
Nr.' 343. We Lwowie Czwartek dnia 10 Grulnia 1896. Rok X X I X .
Biuro Reaakeji „Dziennika Polskiego", plac Uarjacki

liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 *ł. — pół­

roczni# 9 2,1 — kw arulnio 4 ti. 50 ot. miesięcznie 
1 zł. 50 o t, *a przesyłkę da domu dopłaci Się 
20 et. miesięcznie

Z przesyłką pocztową wpaóstwi? nustriackiem, rocznie 
k i zł. — połroczaie 13 zł. — kwartalnie ti zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za jtranicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 13 marek 40 sr. gr. — 
do Francji, Anglji, Włoch i Siwajoarji rocanie 
80 franków — kwartalnie 30 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

T e le fo n  B e d a k ę J I  1 7 1 .

Przedpłat' I ogłoszenia przyjmują we Lwowla 
Jedynie I wyłącznie:

wychodzi codziennie nie wy taczając niedziel i świąt o g dżinie 8 ,  rano.

Biuro Administracji „Diiennika Polski ago*, plac Marjackl 
1. 6 i 7 w domu pana Kieelki.

We Wiedniu: pp. Haasemtein & Y gier, (Otto M.as), 
M. Dnkts, H Schalek, A. Oppelik’s Nachf., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg: w P irytu: C. Adam 38 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje aię t» opłata 10  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o tlubaoh, saręozynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz oO et.

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologia 2 0  centów 
od wiersza.

Drobne ogłossenia 1*/, centa od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.
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Reklamy w iiibryce Nadwsłaus 3 0  ct. od wiersza.
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Z chwili bielącej.
Lwów 9. grudnia.

Zdaje się, i i  wynik ostatnich wyborów do so 
braaja bułgarskiego nie wywołuje zbyt wielkiego 
zadowolenia w Rosji. Pisma petersburskie wzy­
wają mianowicie rząd pana Stoiłowa, aby uwiiglę 
dnił życzenie opozyoji i doprowadził do ładu 
stosunki polityczne w kraju. Co to znaczy ze 
stanowiska rosyjskiego, nie trudno się domyślfić. 
I  tak  piszą Nowosti, ie  zwycięstwo Stoiłowa 
przy ostatnich wyborach nie jest jeszcze bynaj- 
maiej dowodem, łe  k ra j i ludność po jego są 
stronie. I  w poprzedniem bowiem sobraniu miał 
większość, a przecież musiał je rozwiąiać, Stoiłow 
uczyniłby zatem dobrze, gdyby zadość uczynił 
żądaniom opozycji. Sprawę emigrantów rozwiązać 
należy boz wszelkiego zastrzeżenia, jeżeli bowiem 
Rosja puściła w niepamięć sm utną przeszłość, 
Bułgarja musi to samo uczynić. I  książę F e r ­
dynand mmi dalej prowadzić p ilitykę zainau­
gurowaną dnia 2. lutego 1895 r ,  wszelkie 
odztępstwo od niej mogłoby bowiem pociągnąć 
za sobą bardzo przykre następstwa. Przyznać 
chyba trzeba, że to bardzo wyrażaie powiedziano, 
wyraźniej aniżeli to może i księciu F erdynan­
dowi i jego prezydentowi ministrów panu Stoi- 
łowowi może być przyjemnem. Mtmo więc zwy­
cięstwa, jakie teras odnieśli, położenie ich chyba 
nie jest do pozazdroszczenia.

A  propos tych wyborów warto zaznaczyć, 
że urzędowy organ aofijski Agenee Balcanigue 
nczuws teraz dodatkowo potrzebę sprostowania 
szczegółów podawanych .̂ zes pisma o znanych 
demonstraejach w dnia wyborów. Powiadają — 
są złowa organu oficjalnego — żo po wyborach 
przywódcy opozycji urządzili demonstrację p rze­
ciw księciu, podczas gdy mamfestaoje te odby 
wały się e godzinie 10 . przedpołudniem, a wynik 
wyborów wiadomym był dopiero o godz. 9. wie­
czorem. Zresztą były demonstraoje zwrócone wy 
łąoznie przeciw rządowi, mówcy opozycyjni ude 
rsali wyłącznie na rząd, ale bynajmniej nie na 
księcia, przeciwnie tłnm w mniemaniu, że książę 
pojawi się na balkonie, wznosił na cześć jego 
okrzyki. Nieprawdą jest także, że ktoż wygłosił 
mowę przeciw księcia. Kamienie, które tłum 
rzneał, skierowane były prseoiw policji, nie prze 
ciw oknom pałacu. Dalsze doniesienia, jakoby iu 
dność przyjmowała oklaskami mowy polemiczne 
kandydatów c pozycyjny o h , zwrócone prseoiw 
księcia, są także tendencyjnie przedstawione; 
nieprawdą wreszcie jest, że książę nosił się zrazu 
z zamiarem przepędzić dzień wyborów za grani 
cami kraju  i że potem, gdy przecież wrócił, za­
tajono zraza ten powrót. Przyznać należy, że 
doić szczegółowe i wyczerpujące zaprzeczenia — 
bo też doprawdy było ozemn przeczyć. Chodzi 
tylko o to, ozy opinia publiczna uwierzy temu 
wzsystkiemn, co pisze organ urzędowy. Wolno o 
tern wątpić.

odpowiedzialności, a spodziewa się po ich pa 
trjotyzmie i uczciwości, ie  wszystko uczynią, 
by nie dać powodu do obcej interwencji, która 
mogłaby zakwestjonować samodzielny byt pcń 
stwa otornań .kiego. Biedny sułtan! On je­
szcze doprawdy mniema, że takiemi rozkazami 
i rozporządzeniami można będzie złemu za ra ­
dzić i odwrócić nieszczęście. W  Europie ja 
koś temu nie wierzą, a ta  niewiara jest uza­
sadnioną

* *
Ciekawa i zasługująca na uwagę polemika 

wywiązała się między księciem Meszoeerskim, 
znanym wydawcą Grasdanina. a anonimowym 
Btarym dyplomatą, który w Petersb. Wiedom. 
księcia Uohtomskiego pisuje listy polityczne. T e­
matem sporu jest tym rasem związek francusko- 
rosyjski. „S tary dyplom ata14 oświadczył miano 
wioie w ostatnim swoim liście, że byłoby pożą- 
danem, aby Rosja zaw arła przymierze formalno 
z F rancją, jeżeli ono jeszcze me istnieje. To daje 
księciu Moszczerskiemu sposobność, do w ystą­
pienia w sposób jak  najbardziej stanowczy i k a ­
tegoryczny przeciw sojuszowi francusko rosyj 
skieniu. W chwili obecue,, powiada on, porożu 
mienie między Rosją a F rancją  jest czynnikiem 
pożytecznym w Europie, ale układanie jakiej­
kolwiek wspólnej akcji polityosnej na przyszłość 
byłoby największą lekkomyślnośoią. Łatw iej 
chyba pułączyć niebo z ziemią, aniżeli spowodo­
wać Rosję, by swoja historyczną misję na 
Wschodzie dzieliła z F rancją . Rosja powodue 
się w sprawie wschodniej wyłącznie względami 
religijnemi i politycznemi, podczas gdy dla F ran  
oji rozstrzygającemi są tylko względy finansowe 
i materjalne. Trudności polityki wszhodniej dla 
Rosji wynikają z tego, że jest ona zninszoną do tego, 
by być odosobnioną, roztropność polityczna ns 
kazuje tedy w tem losem i przeznaczeniem da 
nem odosobnieniu, korzystać a rozmaitych chwi­
lowych kombinacyj, które moga być korsystnemi 
dla interesów rosyjskióh, ale polityka m ająca za 
podstawę przymierze z F rancją, rówuałaby się 
związkowi ślepego z głuchym i musiałaby do­
prowadzić de katastrofy. Znowu zatem pewna 
część prasy ma sposobność podziwiać odwagę 
księcia Mesiczerskiego w objawianiu zapatryw ań 
politycznych. ____

* '  *
Jego snłtańska mość zabiera się więc na- 

pradę do reform, na razie naturalnie tylko na 
papierze. W  ubiegłym tygodnia wystosował suł­
tan do ministrów swoich i do naczelników admi- 
nistraoji poufne irade, w którem powiada, że mo- 
carstwa europejskie pracują nad tem , aby 
Turcję doprowadzić do stanu takiego, w ja ­
kim zię znajduje egipska prowiuoja sułtana. 
Domaga się zatem padyszaoh od wszystkich 
ministrów i naczelników nrzędów adm inistra­
cyjnych jak  największej oszczędności i jak  naj- 
śoiślejiaego przestrzegania wydanyok ju t  roz­
kazów, któremi zarządzono redakcję budżetu 
o 1 b°/0 , a  to wszystko w tym celu, aby równo­
waga w budżecie została utrzym ana i aby 
rząd nie by ł zmuszony ponownie apelować do 
europejskiego ta rg a  pieniężnego. Każdego na­
czelnika, któryby działał i postępował przeoiw 
temu rozkazowi, sułtan osobiście pooisgnie do

0 cenzurze warszawskiej.
Lwśw 9. grudnia.

Z pism rosyjskich, jak dotychczas, tylko 
jedne S  Ptctierburgskija Wiedomosłi zabrały głos 
w sprawie tytułów rosyjskich obok polskich, i 
piszą w artyb ule wstępnym w nr. 324 co na 
stępuje :

„Przed kilku dniami otrzymaliśmy od jednego 
z naszych korespondentó w w Warszawie telegram, 
donoszący nam o tej ogromnej sensacji, jaką 
tam wywołało rozporządzenie komitetu cenzury, 
aby tytuły książek polskich drukowane były 
także po rosyjsku, a zamiarem zastosowania do 
tych książek poięoia o książkach tłónacsonych 
lab drukowanych w jakimkolwiek obcym e g  z o 
t y c z n y m  języka, psdosas gdy dawniej o ry ­
ginalne utwory w naszej Polsce u zrażane były 
za wydawane w języku miejscowym i do nich 
nie odnosiło się żądanie prawa. W uzupełaien;u 
tego telegramu otrzymaliśmy poniżej umieszczoną 
korespondencję, donoszącą nam, oe sądzą o tem 
w tamtejszsm towarzystwie tak  polskiem, jak  ro- 
syjskiem, w którem w ostatnich czasach zauw a­
żono coraz wyraźniejsze symptomy pojedna­
wczego nastroją, a teraz znowu poruszyły się 
ziarna niezgody.

F a k t rozporządzenia warszawskiego korni 
tetu cenzury jest sam przez się drobnym, 
a przynajmniej niearęoznym manewrem. Należy 

i się spodziewać, że ani jeden rozsądny Polak 
1 z powoda takich stosunkowo głapstw  nie może

spuścić z oka unoszącej się w powietrzu idei,
A a  m r *  ~ J 1 * ! ___   J ___ __ t * 1 » i - !te  dwie najważniejsze narodowości słowiańskie 
muszą się koniecznie zbliżyć do siebie już ze 
względu na wspólnego w roga: pokojowo postę­
pującego na wsohód germ su;zmu, którego cle 
flzy i otuchą napawa, „ten spór Słowian między 
sobą .

Równooześn;e jednak, wczytując się w 
przysłany nam % W arszawy list, nie można nie . 
wyrazić zdziwienia, że jakaś niewidoma ręka 
sieje niezadowolenie i rozdrażnienie właśnie w 
takiej chwili, gdy dziesięć miljonów wierno- 
poddanych na kresach zachodnich (o ży 
wiącyib inay rodzsj myśli wolno tylko mó 
wić z niezaprzeczonymi dowodami w rę 
kach 1) z gorącą nadzieją sprawiedliwej o 
brony władzy wyższej (wobeo nierozsądkn 
niektórych, nie zawrze stoących na wysokości 
zadania wykonawczych czynowników) zwrócoze 
są do podnóża trenn, j e d n a k o w o  ł a s k a ­
w e g o  w g r u n i e a c h  p a ń s t w a  r o s y j ­
s k i e g o  i n a  i n n o w i e r c ę  i n a  o b c o -  
p l e m i e ń o a ,  sprowadzonego wolą losów w 
ciągu całego szeregu wieków, twórczych dla 
naszego historycznego wzrostu i bytu, pod e&r 
eką rękę.

F ak t wydania oyrkularza, powtarzamy raz 
jeszcze, jest małoznioząoym i nie wartby był ko­
mentarzy; ale powoduje nas do nich świadomość, że 
istnieje i działa chytrze, oichaczem (na korzyść esyją 
i czego?) grupa o;ób, którym dla ioh celów po 
trzebnem i koraystnem jest każdo zaifliąszanie, 
każdy pomruk, każdy ucisk na kresach. Boleść 
nieszczęsnych rodzin litewskich, których dzieci 
wyrzucono obecnie na uiioę z gimnazjum mita 
wskiego, rozpacz „opornych1'  unitów, których na­
wet nazwiska i otwarte credo prawdopodobnie nie 
dostanie się do list „spisu ludności", błagalne prośby 
burjatÓT irkuckich, gwałtem ochrzczonych w r. 
1891 praez miejscowych fanatyków i nie mogą­
cych do tej pory wyjaśnić twego prawdziwego 
położenia — wszystko to woła o pomstę do nie­
bios i w zupełności potwierdza tylko, co wypo 
wiedzianą myśl.

Jakże drobnym jest wobec tego wssystkiego 
czyjś smutek, te  kafą  drukować jakieś tytuły 
w dwóch językach 1 Rozsądni ludzie w W arsza­
wie napewco przypomną sobie znane słowa mły­
narza, rozmawiającego z Fryderykiem  W ielkim : 
„tnais il y a d s s  juges a B erlin" i zwró ą uwagę 
centralnego rządu na rezultaty bezcelowego za 
stosowania środka. Tutaj zaś w stolicy, chociaż 
i panują — w więcej niż dostatecznej mierze 
siłą fatalnego nieporozumienia — obłuda, maaia- 
ctwo i moralny kannibalizm — alo trzeźwy głos 
prawdy, przy sprzyjających warunkach, zawsse 
bywa usłyszany. Bez wątpienia, nikt nic zeohce 
drażnić godiących się z nami z ciystego serca 
frakoyj polskiego społeozeństwa, a na rozporządze­
nie warszawskiego komitetu cenzury będzie 
zwróconą należyta uwaga."

List warszawski Sł. Pietierburgslcich Wie- 
d.m ostiej zaś brsmi, jak następuje :

„Posiedzenie warszawskiego komitetu cen­
zury z wtorku d. 12 /24 listopada rb. — jest je 
dnym z tych objawów, które nieprzyjażoi nam 
auterowie historji Królestwa Polskiego z najno­
wszych czasów, troskliwie zapisują na stronnicach 
swych kronik, aby potem rebió z nich wywody, 
k ładące zbyteczny kamień potknięcia się na dro­
dze zbliżenia s:ę narodowość polskiej i ro­
syjskiej.

Na posiedzeniu tem postanowiono, aby ty- 
tn ły  i karty  tytułowe wszystkich wydawnictw, 
wychodzących w języku polskim w kraju  nad­
wiślańskim, drukowano w ję tykaeh  rosyjskim 
i polskim. Gdyby na głównej nlicy, na K rako 
wskiem Przedmieściu, wśród niedzielnego spaceru, 
pękł g ranat — z pewnością nie sprawiłby takie 
go efektu, jak  wyżej przytoczone rozporządzenie 

|  komitetu cenzury. Wieść o niem rozszerzyła się

po Warszawie z szybkością błyskawicy, a sta 
nowi ona jednę z palących guestions du jour  na­
szego życia, gdyż głęboko dotknęła ludność pol­
ską we wszystkich jego warstwaoh, a nawet 
wprawiła w zdumienie tutejsze towarzystwo ro­
syjskie.

W pierwszej chwili pojawienia się wieści 
o tem rozporządzeniu, nie chciano jej wierzyć — 
tem więcej, że i motywy, na których było oparte, 
są trochę dziwne. Konieczność podwójnego tekstu 
tytułu objaśnia się tem, aby ludność rosyjska, 
mieszkająca tutaj i nie władająca językiem poi 
skim, mogła z rosyjskiego tekstu karty  tytuło­
wej sądzić o tem, z jakiego rodzaju utworem 
ma do czynienia. Pytanie jednak : jakim sposo­
bem człowiek, nie znająoy języka polskiege, 
może się interesować utworem w niezrozumiałym 
dlań języku. To po pierwsze; a po drugie, oo za 
interes i korzyść przeczytać w języka rosyjskim 
tylko ty tu ł książki, nazwisko autora, miejsce 
wydawnictwa, jeżeli się nie ma możności prze 
czytania całej książki ? Te pytania w zupełności 
niweczą eałe umotywowania rozporządzenia ko­
mitetu, pozostawiając tylko sam goły fakt, będą 
cy w oe? ach każdego Polaka tyłka objawem 
gwałtu. Dzięki niearęoznemu motywowaniu, krok 
ten dla Polaków stał się jednym z tych ctwjss 
d ’ etat. Skutki t;go  rozporządzenia objawiły aię 
tego stmego dnia jeszcze, gdy s;ę o niem dowie­
dziano, i wrogi nastrój podniósł się od razu 
o k ilka  stopni. Niezadowolenie jest tern intenzy- 
wniejsze, że Polacy, nie zadawalając się przedsta­
wionymi im motywami, połąozyli ten krok a tą  
polityką ugodową, która tak  zręcsnia wypłynęła 
z lekkiej ręk i prasy petersburskiej i wyciągnęli 
stąd bardzo dla nas Rosjan niepochlebny wnio­
sek. Ioh zdaniem zała gadanina prasy rosyjskiej 
o pojednawczej tendencji w stosunkach polsko- 
rosyjskich, która boz wątpienia znalazła odgłos 
w tutejszych ifaraoh inteligentnych, była popro- 
stu fikcją, sprytnym manewrem polityozuyin — 
w celu z«pró:zenia oczui aby podezas hałasu 
przeprowadzić jeden ze środków gwałtu.

Gdy zaciąłem  mówić z jednym z tutejszych 
wybitnych ludzi z warszawskiego polskiego społe­
czeństwa o pojednawczej tendenoji w obecnych 
stosunkach, utrzymałam odpowiedź, że po taktem 
rozporządzenia wszelka wzmianka o pojednaw­
czej kampanji staja się niesalachetnem drażnie- 
n om tych, którzy się dali wziąć na plewę.

„Ten środek — rzekł — dowiódł naiz, jak 
okropnie się cmyliliśnsy, pray ąwszy głos prasy 
za głos carcdu. Przypomni pan sobie bajkę 
waszego znakomitego bajkopisarza Kryłowa 
„W ilk i owss": vr danym wypadku odegraliśmy 
rolę głupich owiec i otwarcie żałujemy tego. 
Nie poznaliśmy wroga w owozaj skórze, ale 
przecież srra re  humanum est. I  jeżeli teraz bę­
dziecie nas nadal zapewniali o istnienia poje­
dnawczego nastroju w społeczeństwie rosyjskiem, 
to duwiedzieuie tem tylko, że zapomnieliście o 
zasadniczej regule każdtj walki: leżącego nie
b i ją u

Inni, mniej otwaroi, szyderczo objaśniają 
sprzeczność togo rozporządzenia z głosem prasy 
rosyjskiej, aż nadto eobrze prayswojoną zasadą: 
„niechaj nie wie prawioa, co ozypi le­
wica," — zasadą, którą aaozególnie gorliwie w 
sprawie stoaunków polsko-rosyjskich aaleoano 
rosyjskiemu społeczeństwu przez jeden z na 
szych „kompetentnych" w tej sprawie or 
gauów

Pomijająo nawet wazystkie te poglądy, my, 
Rosjanie, m ieszkający w tym kraju , musimy 
przyznać, że rozporządzenie to, oczywiście nie 
mogące nam przynieść żadnej istotnej korzyioi, 
uczyniło nasze położenie jeazoze eiężseem, za­
ostrzywszy nasze i bez tego naprężone stosunki 
z Polakam i."

List powyższy komentarzy z naszej strony 
nie wymaga zupełnie, chyba tylko to jedno mo­

że u j  zauważyć, iż zaliczamy go naprawdę o# 
„debryob" objawów.

Symulanci szpitalni.
N a ostatniej sesji poleoiłsejm wyda ałowi k ra ­

jowemu zbadać przyczyny wzrostu wydatków na a 
koszta leczenia, ponoszone z funduszu krajowego w ^  
szpitalach zagranicznych. W  myśl tego poleceni} ~
zarządził wydział kraj. ścisłe badania i przyszedł v
do przekonania, że wzrost kosztów leczenia jest 
tylko naturaloą i nieuniknioną konsekwencją 3 
zwiększenia liczby chorych, leczonych w ssp iu - t-
lach pozakrajowych, tndzież podwyższenia taksy, £
wreszcze coraz to aowego uznawania szpitali za 
powszechne i publiczne.

Przy badaniu jednak tej sorawy, przyszedł ^  
wydział krajowy do przekonania, że najw :ąk'*y j-- 
kontyngent leczących się w sspitalach pozskra-
jowych, a przeważnie w wiedeńskim, dostarczają. —- . — w m
żjdui, przedstawiający się z reguły jako uboday *< 
a przynależni do naszego kraju. Badanie zaś £  
stosunków majątkowych, względnie przedkłada 
nyob świadeotw ubóstwa, nastręcza też najwięcej o  
trudnośei eo do tej kategorji chorych. Doświad £  
ozenia poczynione przy ściągania kosztów lecze Z- 
nia, k tśre niejednokrotnie i o sądy oprssó aię r  
muszą, dostarczyły rozlicznych dowodów prze i  
biegłości w ukrywaniu istotnego stanu majątko- ^  
wago sposobami, woboo których wszelkie środki r  
prawee i administracyjne okazują się bezsilnemi. 
Jednym z głównych środków do uchylenia eię ^  
od wszelkiej odpowiedzialności z tytułu kosztów 
leczenia, które inni cherzj, względnie ich kre- s 
wni z mocy przepisów ustawy ponieść są cbo- “  
wiązaui i ponossą, jest zawieranie małżeństw 0̂  
u żydów nie według ustawy cywilnej, lecz z ry- S': 
tuału mojżeszowego, — oo uwalnia małżon- r  
ków ed ponoszenia kosztów looaenia i od npra »  
wnienia praynaLńnośó żony do gminy, która ^  
stwiordsiła przynależności męża. Na skonstato- £  
waniu faktu zawarcia nieprawnego ślubu, urywa £  
się wszelka dalsza akoja, ehoćby skonstatowaną 
była zamożność obowiązanego do zapłaty. Prócz » 
powyższych niewłaściwości powodujących straty £ 
fanduszu krajowego w kosztach leesenia, wpływa 
także — zdaniem wydziału krajowego — i ta  -5 
okolioaneść, że właśnie chorzy rekrutujący się S 
z żydów, należą do kategorji nadużywających “ 
najbardziej dobrodziejstw opieki szpitala i to ? 
właśnie w zakładaob pozakrajowych Zdarzają 
się bowiem bardzo częste i takie wypadki, iż 
m ając jakiekolwiek interesa w danej miejscowo 
śoi do załatwienia, któro wymagają przedłużenia c 
pobytu, połączonego ocr-ywiżcie z kosztami, sta- ’~ 
ra ją  się, — pozorując chorebą — o przyjęcie do J 
szpitali choćby na parę tygodni, lub w razie £ 
rzeczywistej ohoroby o dłuższy pobyt w reken 
walesoencji, zamiast lecs^ś się w jednym ze 2 
szpitali krajowych, gdzie taksa jest o wiele niż- - 
■zą a kontrola bardziej ścisłą. ^

W ydział krajowy poczynił wprawdzie zs- ^ 
rządzenia, w celu częściowrgo przynajmniej za-  ̂
pobieienia powyższym nadużyciom, ale wątpić 3 
należy, ozy zarządaenia te odniosą jak i skntek. " 
W każdym razie przyznać trzeba że są to ua \ 
der miłe ztosunki!

(16)

K LEJN O T.
POWIEŚĆ

Ma r j i  j o d z i e w i c z ó w n e j .
(Ciąg dalszy.)

Prom przybił do brzegu, źrebił się iuoh 
i wołania. Illinicz się spieszył.

— Panno Barbaro 1 Jeśli kogo, to on pani 
tylko pozłucha. Proszę go namówić A teraz ca 
łuję rąozki, uszanowanie ojcu 1

Przejechali wszyscy, ona na szarym końca, 
Źyd, rachająo srebrniki bogaczów, jej się nkło 
uił i gdy mu płaoić chciała, głową potrząsnął.

—  Panientki pieniędzów ja  me wezmę I To 
niech idzie na ten rachunek, oo jak ja  się spalił, 
to żona i dzieci zimowały w Horodyszczn Czy 
ja  cham, żebym był niewdzięczny? Niech pa­
nienka zdrowa będzie!

— Dziękuję G dalil — rzekła z uśmiechom, 
uradowana bardzo czem& tuk rządkiem, jak  
wdzięczność.

Za promem powozy rozdzieliły się na wsze 
■trony, tylko jeden toczył się dregą panny 
B arbary.

— Cości się przytrafiło pana Zagrodskie- 
mu 1 Ot, stoją w błocie — rzekł parobek z nkry 
tym tryumfem, że i bogacz ma wypadek, jak 
każdy śmiertelnik,

Powóa istotnie znieruchomiał na grobli obok 
zawrotu do Horodyszcza; koń jeden leżał, stan­
gret i lokaj ckodzili w koło niego.

B ryczka panny B arbary zrównała się z nimi. 
Nie znała bogaczów od niedawna osiadłych 
w dobraeb, króre niespodzianie im ipadły  pa

bezdzietnym w uju ; choieła ioh minąć, ale w tem 
młoda panna, która wraz ze słażbą oswobadzała 
konia z uprzęży, spojrzała na nią i zagadnęła 
żywo:

— Przepraszam panią. Może dostanę szpilkę ?
— Szpilkę, i owszem, ale może ozem więcej 

mogę służyć. Dom mój bardzo blisko, może przy­
słać ludzi? Koń, jak  widzę, ma zapalenie.

— Stokrotnio pani dziękuję — wmieszał się 
pan siedzący w powozie i widocznie zupełnie 
bezradny i znudzony wypadkiem. — Mówiłem 
córce; nie brać koni tych na takie historje, jak  
pogrzeby o mil sześć, na chłód i wiatr. Teraz 
dopiero awantura. Przepadnie szkapa cenna 
i oeiedltśmy na mieliźnie. Ach, ta  prowincja, co 
za utrapienie 1

W ysiadł z pewozu i dopiero skcńozywszy 
> biadanie, przedstawił się.

— Jestem Zsgrodzki a to moja oórka. Ni- 
ko, podziękujże pani.

Ale panna Nika, zaabsorbowana koniem, 
wzięła machinalnie szpilkę i odeszła na miejsce 
wypadku. S tangret właśnie zabierał się do pu­
szczania krwi z szyi.

— Pani zapewne a Horodyszcza — mówił 
daloj pan Zugrudzki, chcąc zagadać bezprzy­
k ładną niegrzeczność córki. Słyszałem o pani 
tyle chwalebnych rzeczy, że prawie rad jestem 
wypadkowi, który mi dał sposobność poznajo­
mienia się. Dwór pani wygląda niesłychanie ma­
lowniczo i ma epinję zaklętego zamku.

— Jest to stara rudera i pustka — uśmie­
chnęła się, nieskora do zaprosin i nowych zna­
jomości.

— Czy to prawda, że tam są prawdziwe 
dachy? — spytał Zagrodzki naiwnie i ser jo.

— Tak, Horodysicze posiada tę sławę — 
odparła wy mijaj ąso. ■— Stara domy moją za­

wsze legendy. Zegnam pana, przyślę natychmiast- 
ludzi do pomocy.

Ukłoniła się i trąciła  parobka, który gapT 
się ciekawie na operację.

Ruszyli, ale w tem .panna obejrzała się 
i zaw ołała:

! — Przepraszam , m inutkę 1
Podeszła do bryczki, ocierając ręce baty 

stówą chusteczką, i teraz dopiero przyjrzała się 
! pann ę Barbarze i jej koniom.

Była to dziewczyna wysoka i piękna, ele 
gancko ubrana, w ruchach trochę szorstka, o 
spojrieniu tak  śmiałem, że aż prawie żach n ą­
łem, z odrobiną lekceważenia i wielką pewno­
ścią siebie w wyrazie twarzy. Musiała być miljo- 
nerką, żeby sobie aa  podobny szyk i w yraz po­
zwolić.

Ruchem koleżeńskim podała rękę pannic 
Barbarze i uścisnęła moono.

— Nika Zagródka, do usług pani. Opera­
cja się udała, koń będzie zdrów, jeśli mu pani 
da n siebie parę dni odpocząć.

— Z całą prty je mc ością — odparła panna 
Barbara, ubawiona oryginalnym tonem i obej- 
śeiem. Ona na swej prowincji nie znała jeszcze 
tnkich zagranicznych typów z końca wieku.

— Ale i nas pani musi prayjąć w gościnę, 
zitnim stangret nie sprowadsi z domu konia na 
zmianę. Ojciec mnie już egadał, że to ja  wy 
brałam  te konie. Proszę temu nie wierzyć. Pro 
ponowałam, że go zawiozę sama wolantem memi 
jukierami z groomem. To jego pomysłu było to 
patrjarchalne lando z całym ceremojałem.

— Ależ, N>ko, wolantem, żebyś powoziła 
sama na pogrzeb. Tego jeszcze nikt nie wi- 
d a iiłl

— Toby zobaczyli 1 I  aóżby się stało ? Słoń- 
oeby się nie zaćmiło, ani ziemia w posadaojj nie

zadrżała. W szelką nową rzecz ktoś pierwsay 
wprowadził! Cóż, przyjmie nas pani?

— Naturalnie. Myślę tylko, jak  się lak ie ­
rze my odparła panna B arbara ubawiona.

— Bardzo prosto! Pani fnrmaa jodda mi 
| swój bat i lejca, zawiozę państwo.

Taki był stanowczy tan, że parobek, już na 
zismię się zsnnął i patrzał z zachwytem na zu­
chowatą pannę.

Oaa bardzo zręcznie zajęła jego miojsco 
i obejrzała się na ojca, który dnźj trudniej g ra ­
molił się na b yczkę

— Niewygodnie 1 — rsek ła  panna Barbara.
— Ale ojciec ndaje! — w trąciła panna Ni- 

ka — Zeszłego lata używał przecież wózków 
góralskich w Zskcpanem . A te wehikuły we 
Włoszech, pamięta ojciec ?

— Pam iętam  1 Poznałem dzięki tobie wszel­
kie sporty. Uważajcie gdzie jed s;esz. Drogi nie 
znasz. Czy to ta  łaskaw a pani?

— Dobry BtaDgret ma intuicję — odparła 
N ika. skręcając z grobli na lewo.

Panna B arbara milczała Nika obejrzała s ę 
ca  r ią  uśmiechnęła i rz ek ła :

— Idę o zakład, że wiem, oo pani myśli 
w tej chwili. Myśli p a n i: ozem ja  ich nakarm ię 
tych gośoi nie w porę. Pewnie to wybredne 
i grym afne i za gościnę odpłacą obmową mojej 
kuebni i spiżarni. A co, zgadłam ?

Śmiech jej odsłonił ładne zęby i starł z twa­
rzy wyraz pogardy. B yła bardzo ładna.

— Nieinpełnie zgadła pani, bo mego ubó­
stwa się nie wstydzą, a do obmowy przyw y­
kłam, żeby ją za coś szczególnego uważać. Dam 
państwu mój obiad i basta. Jestem  przekonana, 
że w podróżsoh trafiało się państwa gorsej.

— Ma pani słuszność. Pamiętam parę lat 
temu wyoieoskę zbiorową w Sohwarswaldzio,

Z prasj słowiańskiej.
( D . K  ) Kwostję połączenia się posłów chor 

waokich w słoweńskimi w jeden klub południo- 
wo-słowiański na radzie państwa porusiają pisma 
■łowańskie i chorwackie. O rgan partji młodosło 
węnzkiej Slovent1ci Naród  w sprawie tej p isze: 

„Byliśmy zawsae za zjednoczeniem , dlatege 
z radością powitaliśmy pierwsze kroki ze strony 
naszych posłów noaynione. Porozumienie się 
Chorwatów ze 8 łoweńcami uważamy również za 
dobry znak i a tego powoda, że może ono bę-

“ ISZ ąo
piezzo. Dwz tygodnie wędrowaliśmy, noonj 
i objadając pe oberżach lub chatach. To była 
uciecha 1 Tutaj nikt o tem pojęcia nie m ai

— Ach, co za wspaniałe świerki 1 — w y­
k rzyknął Zagrodzki.

W jechali w esarną aleję, na której końcu 
widać było starą bramę murowaną i sklepioną; 
dalej szarą masę bndowli.

— Pyszny jest ten nie dająey się naślado­
wać koloryt staroświecczyzny 1 — ruekła Nika, 
batem bramę wskaznjąc-

—  Nie msm środków, by to odnowić 1 — 
w trąciła panna B arbara

— Co 1 odnowić! Paoykowaó wapnem takie 
m ary, wstawiać oegły nowe w takie szczerby 1 
Ma pani tak  inteligentną tw arz, a mówi takie 
barbarzyństw a!

— A pani zapatrnje się na te okiem turyst­
ki. Ruiny maią wdzięk dla tych, którzy w nich 
żyć nie potrzebnją. Ja  po aa malowniezością wi­
dzę przedewszystkiem dziurawe dachy i szpsry 
murów, przez które wicher i mróz się wciska. 
Była to kiedyś ogromna fortuna i dwór do niej 
był zastosowany. T eria , gdy folwarki odpr.dły, 
lasy w G dańsku dostatki poszły cu różna c p V  
ty, taki dwór utrzymywać, to uitd siły tej tro 
cby ziemi, która przy nim została. My zajm uje­
my w domu kilka zaledwie pokojów, a reszta to 
tylko ciężar!

— W ięc kiedy stoi pustką, czemu pani te 
go nie zużytkuje ? W  tych stronach brak gliny. 
J a  sam cegłę kupuję po bajecznych cenach 
i sprowadzam zdaleka. Takie mury, to kapitał.

Zagrodzki wprawnem okiem dorobkiewicza 
już je taksował.

(Ciąg dahsg  nastąpi).
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dwie zapowiedzią zbliżenia się wzajemnego 
wszystkich posłów słowiańskich.

„Z odezwy, k tóra w tej sprawie wydali nasi 
posłowie, wynika, że pojmują oni doskonale sy­
tuację obecną i nasze potrzeby, dobrze równie* 
postąpiono w tej sprawie, że załatwienie jej osta­
teczne poruczono przewódzccm obydwóch frakcji 
parlam entarnych. Podstawą, na której ma poro­
zumienia nastąpić, są interesa narodowe i eko 
nomicme. Droga to najlepsza, na niej bowiem 
najłatwiej nam pracować razem Niejednokrotnie 
już w piśmie naszem zaznaczyliśmy, i* na g run ­
cie tym porozumienie powinno było nastąpić, 
gdy* leży ono tak  w interesie chorwackim, jak  
naszym

„Bardzo słusznie postąpiono sobie, że w kwe- 
atjwcL religijnych naszym stronnictwom liberał 
nym i konserwatywnym pozostawiono wolność 
zupełną, tak  samo jak  się to daieje w Kole pol­
akiem i w frakcji antysemickiej. Porozumienie 
w kweztjach narodowościowych'i ekonomicznych 
zbliky naszych posłów tak  dalece do siebie, że 
na innem polu przeciwieństwa się zmniejszą 
Chodziłoby tylko o to, aby ze względu na osią­
gnięte raz perozumienie ani w kierunku liberal­
nym ani konserwatywnym  nie uwidoezniły się 
prądy skrajne.

F a k t zjednoczenia mota się tylko tym nie 
podobać, którym za każdą cenę zaleśy na nie­
zgodzie, czego atoli nikt z prawdziwych patrjo 
tów ś jczy ć  sobie nie meśe. Gdy będziemy mieli 
jeden klub, z pewnością nas więcej w 'Wiedniu 
będą szanowali. T ak złoweńscy, u k  i chorwaccy 
wyborcy niechaj od swych posłów żądają, aby 
każdy a nich bezwarunkowo przyrzekł, śe do 
klubu południowo słowiańskiego przystąpić

W tej samej Kweatji pisze Hrvatska Do­
lina , organ stronnictwa „prawaizówu, do któ 
rego należy poseł dalmatyński ks. B ianchini:

„W  poprzednim numerze naszego pisma 
przytoczyliśmy w całej rozciągłości comunigue 
chorwackich i słoweńikich po łów  we W iedniu, 
którs wydano na wspólnem posiedzenia repre­
zentantów obydwóch naredów.

Wiadomość e mającem wkrótce nastąpić 
zjednoczenia Słoweńców i Chorwatów, przyjął 
ogół debrze myślących z najwyśezem zadowo­
leniem.

Dopokąd słoweńscy i chorwaccy posłowie 
gubili się w klubach, które składały się z ele 
mentów dla spraw naszych narodowych eboją 
tnych, a nawet w duszy rozwojowi śywiołu sło­
wiańskiego przeciwnych, depoiąd nie mogło byś 
mowy o działaniu isczerem i et wartom, o jakiej 
kelwiek akcji czyste narodowej.

Wiemy o tern dobrze, *e fakt ten niemile 
•prawi wrażanie na tych wszystkich, któray są 
wrogo dla nas usposobieni, bo nbliśeaie się Sło­
weńców i Chorwatów moZe utorować drogę zbli­
żeniu się innych Słowian, Polaków, CneohOw 
i Serbów, i tym sposobem zadać cios stanowczy 
przewadze niemieckiej i madjarskiej.

Nie jest ta  przewaga, którą nad nami po­
siadają dziś Niemcy i M adjarzy, ani materjalną, 
ani moralną lub fzyozną, ale spoczywa ona wyłą 
oznie na tej kruchej podstawie, którą wrogie 
nam żywioły wytworzyły, lioząc na zakorzeniona 
wśród nas Słowian niezgodę i rozterkę. Ten 
partykaU ryam  słowiański eayni nas ślepymi na 
te, de cnego daśą Niemcy, którzy chcą uassemi 
ziemiami słewiańskiemi złączyć „wielkie Niemcy* 
z marsem Adrjatyckiem

Cele nnazyoh narodowo ościowych przeciwni­
ków przeprowadzane bywają bez rozgłosu cicho, 
ale systematycznie, wrogowie nasi nie pomijają 
ani jednej spoaebiośoi, aby piwnymi etapami 
zbliśyć się do npatreonych eelów.

My, wszyscy Słowianie jeitełm y związani 
ze sobą węzłami krwi i języka, jedną mamy 
mowę, jedne i te same pragnięcia, chcemy roz 
wijać się swobodnie, chcemy wolności i niesawi 
tłeśoi. Kiedy Chorwat płaoae, Słoweńcowi, S e r­
ba wi, Cseckowi i Polekowi łzy płyną, gdy ślę 
Serb weseli i my się •  resztą braci ełowisńsk ej 
wesel my, niedola północnych naszych braci 
Polaków i Goethów nam n i  południa równą 
w sercach sprawia boleść.

Swoboda — złote ta ełowo — wzaystkim 
nam Słowianom jest wspólna, to też świętą jest 
naszą powinnością, abyśmy wssysoy wspólni# 
za mą walczyli."

Korespondencja.
Kraków 8. listopada.

(Następca d ju k te r*  Kiłizko sak ega. — Ora m t w Kra­
kowie, — P D a« t;ń s;i wobec antissmi tyznu. — Nowy 
k»u ’ydat w kurji robotoicnej.— Doslawa mię.a dla woj­
ska. — Przybytek p id iaasaej Musy. — D jr .k to r  Bere- 

iaiok.)

(fs) Jako  ewentualnego następcę dyrektora 
H enryka Kieszkowskiogo wymieniają tu p. Gu­
stawa Romera, posła sejmowego, presera rady 
powiatowej nowo sandeokiej. Ma to byś, jak  
głaezą wieści, kandydat owej komisji pięcia, 
wybranej przez radę nadzorczą Padobno p. Ga 
stzw Romer objąłby o tyle zm itniene stanowi­
sko, że przyszedłby nie jako dyrektor referent, 
ale jako zw ykły trzeci dyrektor bez teki, zaś 
szefowie wydziałów przychodziliby z referatami 
przed plenum  dyrekcji Notuję pogłoikę, mają­
cą poważne źródło za sobą, a notuje dlatego, ze 
jestto sprawa powaśna, cały kraj obchodząca. 
Mnsi oua wywołać wiele rozpraw zasadniczych, 
w danej bowiem chwili nie idzie tu o proste 
obsadzenie wakującej posady, nie o dalsze u 
gruntowanie rozwoju pierwszej krajowej insty 
tacji. j

Nareszcie po szeregu lat straoonyoh po 
wstało u nas pismo dla robotników, prowadnone 
w duchu ohrześojańskim, ożywione nsozerą dla 
praoujących mas Życzliwością. Pismem tera jest 
Orgmot, przeciwstawiony socjalistycznemu tygo- ( 
dmkowi Naprgód Orgmot wychodsif poprzednio 
we Lwowie; obecnie przeniesiony do Krakowa 
oóywił się znacznie i znalazł szerssą poczyta iść. 
Prowadzony żywo; przemawia do robitn ika w 
ten sposób, ze mu z góry nie narzuca swoich 
przekonań, ale trafia do jego rozumu, prowadzi 
niejako rozprawę na dany tem at z rozsądkiem 
robotnika i w drodze tego rozumowania przed i 
stawia mu program, zasady i daśenia oboza so­
cjalno demokratycznego. Jeszoee Grzmot nie ma 
naturalnie tylu czytelników oo Naprzód  złe ta , 
ju« znaczący objaw, że robotnicy dopyta ą się o i 
niego, bo umiał zainteresować. Na raz e Orgmot , 
je«t oficjalnym organem tutejszych stowarzyszeń 
katolickich robotniczych pod n tzw ą „Przyj, i  ii", 
szerząoyuh się ooraa więnej w Krakowie, w pod- 
miejskioh gminanh, a nawet w całym kraju.

T rzeba waaakże jeden zarzut urobić Orgmo- : 
towi. Otó* nie uzwsne chwyta on w lot aktualne j 
kwestje, mogące otwierać oouy robotnikom. T aką

aktualną kwest ją była ostatnia „mowa kandy­
dacka" p. Ignacego D aszyńskiego, wypowie­
dziana w ubiegłą niedzielę w tutejszym cyrku. 
P. Daszyński dla zjednania sobie głosów ży 
dowskich przy zbliśejącyoh się wyborach z V. 
kurji do rady państwa wypowiedział zapatryw a­
nia swojej partji na kwestję antysem icką i ze 
swego stanowiska powiedział całkiem naturalnie, 
ie  w obozie soojalistycznym jest miejsce dla 
wszystkich żywiołów uciśnionych, bez wzglądu 
na kolor itcóry i wyznanie Ale z drugiej strony 
ten sam pan Daszyński przedstawił w ogóle 
działalność kupiectwa żydowskiego w mieście i 
ssynkarstw a żydowskiego na wsi w tak nie 
winnych barwach, że nie znalazł jednego błędu 
w jego działalności, żadnej szkodliwej dla chree- 
ścjańskiego społeczeństwa strony To już było 
proste urąganie rzeczywistym faktom. Nie zali 
czając się do obozu antysemickiego, trzeba prze 
cież przyznać, że kupiec żydowski i szynkars 
żydowski, szczególniej ten ostatni, ciężkie kizyw dy 
wyrządzili i w yiządzają naszym robotnikom i 
włościanom, że przeciw szkodliwej ich działal­
ności na tych polach społeczeństwo katolickie 
bronić się musi i bronić zaczyna. Orzmot nie 
w /zyskał bynajmniej tych rewelacyj p. Daszyń 
■kiego a przecież przy obecnem usposobieniu jest 
to broń najostrzejsza przeciw socjalnej demokracji 
tak  U mas włościańskich, jak  robotniczych.

W  kurji V. robotniczej przybył nam nowy 
kandydat, obok kandydatur pp. Wójcika, D a­
szyńskiego, Alfreda Szczepańskiego, Piotra Wla- 
oły, pojawiła się kandydatura p. dra Szczepana 
Mikołajskiego, popierana zdaje się przez stron­
nictwo ludowe. Zapewne nie jest to ostatnia kan ­
dydatura ; pole otwarte, więc niejeden jeszcze 
powołany i niepowołany zgłosi się kandydat.

W tych dniach rozstrzygniętą ta  została 
ważna sprawa zaopatrzenia załogi krakowskiej 
w mięso. Tutejzza komenda i komisja zaopatrze­
nia wojska w żywnoić, nie poszły aa złym 
przykładem  Lwowa, tak  słusznie napiętnowa­
nym przez D zkn n ik  Polski, i nie oddały dosta­
wy jednemu przedsiębiorcy niefsohowemu, ale 
stworzyły konsorojum, zł, żono z 6 najpoważniej- 
szoh krakowskich firm rzeźniczych (Jan  Cha- 
chlowski, St Arnoótowicz młodszy, Będs kiewica, 
Hajda, D uiyk, Wójcicki) i temu konsorcjum 
oddały dostawę mięs*. Załoga krakow ska i pod­
górska potrzebują dziennie 1.500 kilo mięsa dla 
7 #00 ludzi, czyni to zatem 5 6 wołów. Kon­
sorcjum nie wykluozy od destawy mniejszych 
porządnych raeźaików Sorawę tę przeprowadził 
szczęśliwie pułkownik Edelennetler i zasługuje 
na publiczne uznanie; zarządzenie to bowiem 
przynosi korzyśó wojska, rseźnikom i krajowej 
produkeji rolniczej.

Zanotować wrestaie należy pogłoskę, iż p. 
Bereżuicki, dyrektor powiatowej kasy oszczę­
dności. ma wejść w skład dyrekeji tutejszej filji 
banku hipotecznego.

Polskie sprawki.
Pod takim  tytułem przynosi Syn Otieczestwa 

następujący rzekomo fakt, mający charakteryzo 
wać zachowanie się duchowieństwa katolickiego 
na Litwie. Chodzi tu o sprzwę księdza Jurgie- 
wicza. którą rozpatrywał niedawno sąd okręgo- 
gewy miński.

języku prawniczym — powiada p. P a ­
nów, autor tego artykułu  — sprawa ta nazywa 
się „fałszerstwem w służbie", i nic więoej, w rze­
cz/w istem  żyeiu jednak poiitda ogromne zna­
czenie i powtarza się często w kraju południo­
wo-zachodnim — Wołyń Podole, Ukraina — 
chociaż nie zawsze dochodź, do sądu.

Ksiądz Jurgiew icz otkmrżuny był o to, że 
dał ślub dziewczynie prawosławnej z katolikiem, 
zapisał ją  w księdze małżeństw jako katoliczkę 
i nazwał Zcfją zamiast Olgą. H utorja t»: stała 
s>ę znaną tylko dzięki przypadkowi, a gdy roz­
poczęto śledztwo, pokazało się, ii zawarto m ał­
żeństwo żywego k umarłą, gdyż Zofja N w rze­
czywistości uiazrfa w rok po urodzeniu, a sio­
stra przyrodnia jej, O lg i N., prawosławna, 
poślubioną została pod imieniem zmarłej Zofji i 
uważaną jest za katoliczkę.

Aby nadać moc prawną jednemu fałszertwu, 
należało dokonać drugiego. W rubryce, gdzie 
znajdowała się wiadomość o śmierci Z >fji, pod 
skrobano odnośne miejsce i napisano, że umarła 
Olga prawosławna, a żyje Zofja katolicska.

Tym sposobem dokonano zamiany, a eksperci, 
którzy oglądali księgi, oświadoayli, i* przed 
rospocsęciem sprawy wiadomości o śmierci po 
grzebie Zofji nie Tyło, lecz znajdowało się tam 
tylko podskrobano rjiejsoe, a gdy się zaczęła 
rozprawa, wiadoi '■■■': tę dopi.ru na to miejsce 
wpisano

W  sądzie k sią iz  przedłożył oświadczenie 
ojca nowoBaainbioscj, że posiadał dwie córki, 
ob>e Zofje i chociaż jedna um arła, to jednakże 
druga tak ie  katoliczka i także Zoja, żyje i 
wyssła za mąż zupełnie prawnie.

Wszyscy świadkowie pod przysi ęgą zezna­
wali, że N. miał tylko jedna córkę, katoliczkę 
Z fię, a druw», urodzoną s matki prawosławnej,
0  gę prawosławną — cic to jednak nie poma­
gało, Ksiądz i ojciec razem wytrzymywali na­
cisk ekspertów i świadków, powtarzając swoje 
dowody, ■ których wynikało jasno, że to wszy­
stka oszczerstwo Moskali. (Bo też zapewne nie 
było inaczej. Wiemy przecież jakich Rosja w 
takich rasach używa świsdków i ekspertów
R d )

Ciekawą jest rzeczą, że Olgi N , która wy­
szła za mąż pod imieniem swej zmarłej siostry
1 z prawosławnej stała się katoliozką, nie powo 
ływano wcale przed sąd. O samym fakcie nie 
wspomniano ani słowem.

Tego samego dnia k iię ls a  Jurgiew icsa 
obwiniano o dregio „fałszerstwo służbowe". P ra ­
gnąc umożliwić «weinu siostrzeńcowi wstąpienie 
do pierwszej kUsy gimuazjalnej, do której go 
nie przyjęto wskutek przekroczonego wieku, 
w yd .ł mu sfałszowaną metrykę, ucaysiwsay 
przedtem odpowiednie zm iiny w księgach ko­
ścielnych.

Sprawy Skirmuntów, Malosewskiob, Czar­
nockich i t d., które do niedawna jeszcze zaj­
mowały opinję publiczną, dowodziły, jakie za- 
mięsaonie panuje w księgach starych kościołów, 
proies ks. Jurgiew icsa jednak, to nie ozus mi­
nio iy, l ca teraźniejszość godna poważnego za- 
jęoia się nią.

Dziecko matki prawosławnej, wychowywane 
w rodzinie katolickiej może nawet nie znać 
■ wej własnej religj', a liczyć się do prawosła 
wnyoh tylko na mooy dokumentu, w sprawie 
jednak, o której mówimy, nie pomogła jednak 
nawet m etryka.

P O L S k ft  dołu 10. ttrkdnla lSdb r.

Katolik popełnił „przestępstwo" puko- 
{ chawszy i ożeniwszy się z prawosławną, ponie 
f waż jednak według ustawy rosyjskiej, dzieci 
j powinny być prawosławiam i, przeto Każde 

obejście prawa uważa się za dozwolone i spo 
tyka się z energicznem poparciem i z ułatwie­
niami ze strony samych katolików.

W pływ księży w rodzinach polskich jest 
ogromuy i jeżeli pod ich opieką możliwe są 
takie objawy, nawet w ef-rze oeób samodziel­
nych, to w stosunku do włośeian są oni stano­
wczo wszechwładni.

„Fałszerstwo w służbie" — pod taką na­
zwą przeszła ta sprawa, która wzbnrzyła oały 
kraj, ma ona jednak głębsze i wiecej dające 
podstawy do obaw, jako echo tego, co może się 
dziać, noso 'tając nieznanem. Takie fakty po­
winny być szeroko podawane do wiadomości 
społeczeństwa rosyjskiego, jesteśmy jednak prze­
konani, ż& fakty te większość wydawnictw tak  
zwanych rosyjskich pominie milczeniem".

Jak  z tego wszystkiego wynika, sąd ks. 
Jurgiew icsa, tak  w jednym ja k  w drugim wy­
padku uwolnił, gdyż gdyby był skazany, p. 
Panów nie omieszkałby zapiać hymnn pochwal­
nego na cześć sprawiedliwości rosyjskiej. Że 
zaś takie sprawy dostają się przed sądy, to 
już nie „polska spraw ka", ale „moskiewska 
sztuczka".

Bata bankowca
Lwów 9. grudnia 1896.

Podozaa gdy sejm, delegacja wiedeńska i 
różne reprezentacje nasze od dziesiątek la t naj- 
roamaitsse rezolucje i kroki uchwalają, aby 
•kłonić c. k. u p r z y w i l e j o w a n y  austro-wę­
gierski bank do przychylniejszego traktow ania 
Galieji i rolnictwa naszego — bank ten jawęemi 
i tajnemi instrukcjam i nie uwzględniał najpil­
niejszych interesów naszych — tak  że stopa pro­
centowa, w całem państwie dziś niezwykle obni­
żona, u nas pozostała dawną i jedyna instytucja 
biletowa, a rzeczywiście jedyna krynica pienię­
żna i kredytowa najgrawać się mogła a naszych 
potrzeb i stosunków. Nibdawno jeszcze tem a usu­
nięto wybitnego kierownika filji w kraju  ae sta- 
newiska t y l k o  z p o w o d u ,  ż e  r z e c z y w i ­
ś c i e  jako rodak s p r z y j a ł  k r a j o w i  i choć 

. w dozwolonych skromnych ram kach okazywał 
życzliwość mstytnejom krajowym. Dosało do te ­
go, że czysto teutoński u nas bank robi wraże 

i  nie wroga tego kraju.
Do jakiej jednak zuchwałości dochodzi buta 

kierowników tej p a ń s t w o w o  upraywilejowanej 
j instytucji najlepiej ilustruje wypadek, który aa 

szedł właśnie dnia % bar w W iednia. Na zgro 
| medzenia stowarzyszenia anstrjackich ekonomi 

stów praemawiał też p F ryderyk  Sehmid, sekre­
tarz banku austro węg , a wybitny filar tegoż,— 
osobistość tamże dziś rej wodząca Ten pan 
dzierży loty aeszych galicyjskich filij i broni 
saoiekls wpływu W ęgier, które umieją zamiast 
argumentów pięść p.kazać.

Otóż ten p. Scbmid bronił stanowiska W ę­
gier w banku austro-węg z okazji debaty nad 
regulaoją walnty i starał się rozwiać obawy in­
nego mówcy, że osęśc pokrycia metalowego 
nmiessozona przy nowej organizacji w W ęgrzech, 
może z czas.Mu być na zaprzepaszczenie nara­
żoną. Przy tern powołał się p. Schmid na bank 

; państwowy niemiecki, którego przeoiwnikami, 
■daniem p. Schmida, są agrarjusze i Polacy, 

j W e d l e  c y t a t y  p o d a n e j  p r z e z  p a n a  
S o b m i d a ,  ż y j e  c h ł o p  z t e g o ,  eo  ■ s i o  

i mi  w y c i ą g n i e ,  a e g r a r j u s z  z t e g o ,  c o  
, d r u g i e m u  z k i e s z e n i  w y c i ą g n i e .  P o ­

l a c y  z a ś ,  z d a n i e m  m ó w c y ,  s ą  p r z e ­
c i w n i k a m i  b a n k a  p a ń s t w o w e g o ,  po  
n i e w a ż  t e n ż e  u z n a j e  o b o w i ą z e k ,  ż e  
s z l a c h c i c e  t o  o d d a ć  m u s a ą ,  co  po 
ż y c z y l i . . .  T o  z d a j e  s i ę  z a ś  b y ć  n a r  o 
d o w ą  w ł a ś c i w o ś c i ą  P o l a k ó w ,  ż e  n i e  
l u b i ę  o d d a w a ć .  (S ic ! vide Ncue Fr. Presse 
Nr. 11.595)

Nawet Niemiec, dr. W ayer, uznał za sto­
sowne na taką besczolną mowę zauważyć, że 
jest to rzeczą osobistego smaku, czy W ęgrzy 
są lepsi, jak PnUcy.

A więc ludzie, którzy tak  wrogo naszej na­
rodowości usposobieni i na tak  poważnem sgro 
nudzeniu takie obelgi nam w oczy rzucają, k ie­
rują dciś tą  najważniejszą instytucją ekonemi 
csną. C*rs najwyższy, aby i nasi zastępcy na 
reszcie pięść tym besoselnym śmiałkom pokazali 
i wreszcie reformę odpowiednią tej p a ń s t w o ­
w e j  instytucji i j e g o  c z ł o n k ó w  da skutku 
przyprowadzili. Polacy zawsze oddawali, eo 
wiani i oddawać będą — jednak  przywileju na 
ekceważeuiu kraju, wrogie usposobienie, a na­
wet obelgi nie dadaą!

KKONIKA.
Djdrjuśi; iwawsit 
C z w a r t e k  10. grudnia.
0  godz. 6 . wiectorera w sali ratuszowej posie­

dzenie rady miejskiej.
Teatr hr. S m bka : „Pajace", opera Looncarallo 

i „Bzy kwitną", obrazek sceniczny Przjbjlakiego. 
Poiiątck o godz. 7. wieczorem.

łUienil-af7. Czwartek (1 0 ):  N. i f .  P. Loret. 
tYsckOU słofum o irndsune 7 minut 46 zachód o 
gecizwe 3. minut 59.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, jazie, 
węgorze, czeozn^i, klonki, szcznpaki, lipienie, gło- 
wacioe, świnki, wyroznby, czopy, sandacze, brzany, 
eerty, leszcze. Od 15. bm. pstrągi.

Mianowania Wydział kraj wy zamianował dr. 
Zygmunta Waehtla sekuudarjaszem szpitala iw. Ła­
zarza w Krakowie.

Dyrekcja poczt ogłaszi: Wsmagająoy się ruch 
przesyłek puoztuwyob pny  zbliżająeyeh się świętach 
Bo2eg# Narodzenia, poweduje dyrekcję poczt i t<D- 
grafów do zwrćiema uwagi publiczności, aby cebm 
uniknięcia możliwych omyłek, lub opóźaień doBtawy 
i połączonych z tom strat, — adresy na przesyłkach 
przytwierdzano w sposób trwały i nniem iżcbnia^ący 
przypad-owe oderwani* się ich od odnośnych paozok, 
co szozególuie pr*y posyłkach wydzielających z siebie 
wilgoó (np, z mięsem, rybami itp ) ma miejsce. Po- 
żądanem je>t zadto, by d> posyłki wżłsdano jeszcze 
drogi adrss, na podstawie którsgoby można ją w ra­
zie zaginięcia zewnętrznego adresu doręczyć adresa­
towi. Niemniej wskastnem jest w ran# umieszczenia 
-dresu na tak zwanej rh>rągiewct przy moi owinie 
dwóch takn.h chorągiewek o równobrzm ąnyeh sdre- 
saoh. W konou zaleca się podać tik  na adresie prze­
syłkowym, jakotsź i na odnośnej posyLe samej do­
kładnie zawartość jej w jednostkach ilośolowych

(kilogram, litr, sziuka itp ), którs służą sa psastawę 
do tbliozen a przypadających nalsiytośoi akcyzowych, 
a tern samem umoiebniają przyspieszenie manipulacji 
połączozej ze śoiągnięoism podatku konsumeyjnego 
od psayłek opłacie podlegających.

Uitca Markusa Bc.rnstfllna. W okolicy sądu 
powiatowego na Kazimierzowskiej, powetała w osta- 
tnish kilku miesiącach nowa boczna ulica, którą 
oohrscsono nazwą „ulicy Markusa Bernstsioa." Fakt 
ten nasuwa nam dwie uwagi: 1 . że w mieście poi- 
skiem powinny władze przestrzegać troebę troskliwiej 
czystośsi języka miejscowego i nie koszlawić imienia 
„Marek" na łacińsko niemleoko-iydowskie „Markus"; 
3. że z almanachu zasłużonych dla naizeg* społe­
czeństwa ludzi powinno się wybierać w takish wy­
padkach nazwiska, posiadające znaozenie mniej lo­
kalne, aniżeli bł. p. Marek Ber sttie.

Nlń będą dzwtnili. Ministerstwo kolei państws- 
wyob, jak donoszą z Wiednia, ma zamiar wydzś 
rozporządzenie, na mocj którego od dni* 1 . stycznia 
1897. począwszy nie będzie na dworcach kolei pań­
stwowych przyjazd i odjazd pociągów sygnalizowany 
za pomocą dzwonienia.

Tęjnperatura. Barometr opada.
Wczoraj była najwyższa temperatnra -j- 6'6 C., 

nn niże*a 1 3"C.
OpŁd deszczu 3‘0 mm.
Pomnik Mickiewicza. Korespondent warsza­

wskiego Słowa  donosi o pomniku Miokiewioza, 
który ma stanąć w Krakowie co następuje: „Nie 
wspominałem dotąd o pomniku Mickiewicza, którego 
nowy posąg w gipiie, wykończył rzeźbiarz Teodor 
Rygier, dlatego, że niemiło mi przychodzi dotykać 
toj sprawy. Może te i nowy posąg będzie lepszy, 
ale ozy będzie w zupełności odpowiadał ogólsym 
cozekiwaniom, t go me wiem. Rztźbiarz sam to 
czuje i niechętnie pokazuje swoją nową praoę."

Z Kałusza donoszą nam d. 8 . hm .: Po dwu­
dziestu stopziowych mrozach, jakie mieliśmy w ze­
szłym tygodnin, tak, że po drodz* s Nowicy do 
Bsrłok zamarzł jeden włośoianm, nastąpił w niedzielę 
wieczorem awret w powietrzu; wszoraj była odwilż, 
a wieczorem około g 8 w str ute połndniowej zzosęło 
błyskać, co trwało kilka godzin, z rano dziś koło 
godziny 5 padał deszcz, koło gsdz. 9 niebo się wy­
pogodziło i chwycił przymrozek.

Obyczaje m ięiozirn) o$ Osy nie mają dobrej 
u ludzi opinji i nikt jeszcze nie wykrył w charakte­
rze ich rysa, któryby mógł js w oezzch ogółn sre 
habilitować. Pewien naturalista irlandzki, jak pny- 
tacza Naturę, zaobierwował w postępowaniu tych 
owadów błonko-skraydłuyoh za-zegóły, nkazująoe je 
w świe le nieco korzystniejszem. Dostrzegł on, mia­
nowicie pewnego dnia mnóstwo os, bnjająoych dokoła 
krowy, a przypatrując się baozn'6, przekonał się, is 
lie  atakowały one bynajmniej krowy, ale ozyhzły na 
muchy i w miarę, jak te Da kruwis siadały, rznea- 
jąc się ua uie, chwytały j«. Było to porządnie uor- 
ganizowane polowanie na muohy. Skoro Gsa muchę 
sehwyta'a, odrywała jej skrzydła, a niekiedy głowę 
i kilka nóżek, następnie unosiła ją z sobą, zapewne 
dla młodych, pozostających jeszcze w gnicźlzle Łatwo 
można było odróżu ó lot os do gniazda i powrót ich 
ku krowie. Liczbę much, które zostały w taki spo­
sób zabite przez osy w ciągu dwudziestu minut, po­
daje obserwator od 300 do 400. Gdyby więi osa 
częściej żądze swe mięsożerne wywierała ua uprzy­
krzonych owadach, możaaby jej przyznać pewną uzy- 
teozDośó

Polskie pfsnu anarchistyczni. Zbiegły ze
Lwowa przed karą pięciomiesięcznego więzienia za 
obrazę reiigji Dawid Manrycy Jeger, zaczął wydawać 
w Londynie gazetkę p, t. Świt, organ polskich anar­
chistów. Pierwszy numer tego organu nadszedł wła­
śnie do Lwowa.

Spadkoblarczyni Kazimierza Pułaskiego. Chi- 
cagoska Oateta polska  donosi: Hrabina Jarooka 
znajduje się w nędzy, Da pół szalona z kłopotów 
i tak schorzała, iż może w każdej chwili umrzeć, 
w ub go urządzonej izbie w domu pn. 44 Smith 
ulica, w Biooklin, N. Y. Jest ona wnuczką siostrze­
nicy generała Pułaskiego, który walczył z Washing 
tonem w wojnie rewolnoyjnsj. Jenerał Pułaski przy­
wiózł ze sobą wielką Bumę pieniędzy, gdy prłjbyl 
do tego kraju i wszystko wydał ua rzecz walczących 
koloaij. Posłał zatem dt> swyoh bogatych krewnych 
po więoej pieoiędzy, którzy po sprzedania całej ulicy 
domów w Warszawie, przysłali mu 3 miljony dola­
rów w ztooie Lecz gdy pieniądze przybyły, szlache­
tny hrabia Pułaski już nie żył od sześciu tygedni. 
Pieniądze zostały oddane do skarbca federalnego w 
celu doczekania się spadkobiercy. Kapitał ten leżał 
nieruizony di r. 1872 czy 1873, podczas admini­
stracji Grant’*, kiedy za staraniem Hamiltona F sh, 
ówczesnego ministra stanu i byłego gubernatora 
Curtin, ówczesnego ambasadora w R>sji, pani Jaro­
cka została ściągnięta do Ameryki, ażeby przedłożyła 
swoje pretensje do kapitałów złożonych przez jej 
dziadka wu a. Sprawa jej została przedłożona rzą 
dowi przez adwokata, lscz ciągsęła się i jeszcze się 
ciągnie, a w tym ozasie me odebrała ani jednego 
centa. Pswiadaią, że posiada dokumenta, które wy­
kazują, iż jej się prawdziwie kapitały te należą, lecz 
kłopoty, zwłoki i rozczarowania wywarły swój wpływ 
na jej zdrowy umysł.

Spadek obecnie wynosi okrągłe 5 miljonśw do­
larów, po doliczeniu odsetek do pierwotnie złożonych 
pieniędzy.

Onsgdajszy raut, urządzony p d protekt Tatom 
pani Marchwickiej, na d> hód stowarzyszenia „Pracy 
ki>b;ct", zgromadził w salach kasyua miejskieg > sto 
su.kowo mewielsą liczbę osśb, m mo to jednak ba­
wiono s:ę dobrze, dz!ęki zabiegom pań, należących 
do kom tetu, Łtóre zrobiły wstysiko, ażeby w po­
szczególne kótka towarzyskie wnieść jak najwięcej 
ożywienia Ruut rozpoczął się o godłie 9 a w pół­
torej godziny potem przybyła panna Bobussówna, 
bezpeśrednio po przedstawieniu „Sprzedanej narzeczo­
nej" i odśpiewała z ogromnym t akcesem dwie 
piosnki: Galla „Tęsknotę" i Wszelaczyńtkiego"
„Mazurek", za które została wynagrodzoną liczuemi 
brawami audytorem Również powodzeniem oieszył 
się p FełdmaD, który wygłosił dowcipny monolog 
Coąuelina „Cylinder". Część artystyczna stanowiła 
jednak tylko okrasę zabawy, poD gaą^j głównie na 
konwersacji. Skupiała s ę̂ oua zwfaizcza pr.y st 11- 
kaih gdzie panie marszałkowa JLdeniowa, Marchwi­
cka, Skrzyńska, Merczyńłka Jabłonowska, Oiberge- 
rowa, Chojeoka, Puzynina, Tilliwa i Biezewskie, 
oraz pauny Krechowiecka i Lange sprzedawały loiy. 
Fanty, zgrjmnd-.one na estrad ue, wydawały pani 
1’erenkoeio wa i panna Dunka de Sajo. Dyskretuy 
flirt ilustrowany był koncertem muzyki Rolb, uloko­
wanej na gal.rji W rauiie, który skończył się oko­
ło g. 1. w nocy, wzięli udział między innymi mar­
szałek krajowy hr. Stanisław Badeni z żcną, prezy­
dent dr. Małachowski z żoną pani Chimcowa z cór­
ką i znakomity pianista p* Henryk Melcer z żoną.

N i CZBŚĆ Mickiewicza u rząd ziła  onegśaj po­
południu m łodzież m iejskiej szko ły  przem ysłow o han­
dlowej urori/sty wieozór, który się o d b ył w sali 
gimsastyoznej w sskole mickiewiczowskiej. O ile siły 
amatorskie pozwoliły na to, wykonano program sta­

rannie, u nawet nie bez artystycznego smaku, pr.y- 
czem podnieść należy, że wykonawcami byli wyłą­
cznie nczoiewie. W wstępnem przemów!enin ucznia 
W . Skierskiego, w deklamacji i śpiewie ezuó było 
zapał i cześć dla wielkiego mistrza słowa. Z pro- 
dnkcyj wokalnych wyróżnił się A. Hohneiser, któiy 
dźwięcznym głosem odśpiewał Żeleńskiego „Posyłkę". 
Publiczności było tyle, ile sala mogłt pomieścić, 
brawa sypały się jak z rękawa. Wieczorki mickiewi­
czowskie w szkole przemysłowej odbywają się coro­
cznie i z narodowego, jak i literackiego punktu wi­
dzenia posiadają wielką doniosłość pedagogiczną.

Ustawa o sw ojtzczyinle otrzymała sankcję oe- 
sarską i wsjdzi# w żyoie z chwilą jej ogłoszenia.

Święto kupieckie. Dzień onegdajsay, w którym 
przypada Niepokalane Poczęcie Panny Marji, obcho­
dził lwowski stan kupiecki uroczyście, jak corocznie 
od lat kilkuset. Rano odprawioną została w katedrze 
łacińskiej solenna msza św. którą eelebrował arojbi- 
sknp Morawski. Naoożeństwa słuchała rada miejska, 
niektóre cechy ze sztandarami i setki osób, należą­
cych do zawoau kupieckiego. Wieczorem w stowa­
rzyszeniu wzajemnej pomocy kupoów i młodzieży 
handlowej, któro jest jednem z uajstarszyoh stowa­
rzyszeń lwowskieb lwowskich, istnieje bowiem 224 
lat, odbył się obubód wokalno deklamacyjny. Rozpo­
czął go przemówieniem wstępnem p. Markiewicz, 
dyrektor stowarzyszenia, poczem pod artystyoznem 
kierownictwem prof. Signio wykonano program, zło­
żony przeważnie z produkcji chóru.

Stowarzyszenie posiada przeszło 200 członków 
ewyozajnych i kilkunastu wspierających, wśród któ­
rych spotykamy z pewaem zdziwieniem firmy han­
dlowe z Cognac, Hamburga, Roweredo, Peszoie, 
Bremy, Bernie, Bordeani, Wiednia itp. Stowarzy­
szenie zawdzięoza to mianowicie przyjętemu od wielu 
lat zwyczajowi, iż kupoy lwowscy żądają od każdej 
obeej l-my, z którą zawierają interesa, przystąpienia 
do stowarzyszenia młodzieży handlowej. Lokal 
stowarzyszenia, które jest swojego rodzajn klubem
towarzyskim, mieści się w własnym domu przy ul. 
Czarnieckiego 1. 1, na drugiem piętrz* i zajmuje
kilka ładuych sal, w któryoh wiszą portrety poetów 
i królów polskich, między innemi bardzo stary olejny 
portret Augusta II.

Samobójstwo. Oaegdij w noey okiło g. 1 1 . 
w koszarach straży ogniowej w ratuszu oiruł się 
surowym karbolem strażnik Piotr Jaworski, rodem 
ze Lwowa, licząoy lat 25. Sierżant straży ogniowej 
pierwszy spostrzegł Jaworskiego, leiąoego w sie­
niach, konającego, wezwał pogotowie stacji ratunko­
wej, lecz wszelka pomoc okazała się opóźaioną. 
Powód samobójstwa nieznany.

Przedst»wleniu „Rywali" Sherldfena na uśn ie 
teatrn krakowskiego dało Towarzystwu dziennikarzy 
polskich dochodu 370 zł.

H  dradze de kozy.
— Zapisany jesteś, jako „włóczęga".
— Tak jest.
— Masz przy sobie jakie pieniądze?
— O, gdybym miał, podałbym się jako „tu­

rysta" !
---------1 IM S i- .  —

* Slub. W csorai w południe o g 12 odbył 
się w kościele św. Mikołaja ślub panny Panliny 
S t r ó ż e c k i e j ,  ananej nauczycielki śpiewa, a 
p. Pawłem  S o b o t ą ,  komisaraem policji..

* Odczyt Anny Neumanowej, wdo*y po kon­
sulu anstrjaekim w Egipoie, snznej s pras zwysh 
literackich, odbędzie tlę w Kole literaeko-artystyeznem 
w piątek 11. o godz. 7. wiecaorem Prelegentka, 
bawiąca przez lat kilka w Kairze, mówić będzl* a 
„Kobisoie na Wschodiie." Zapowiedziany na 12 bm. 
raut w Kole liter, artyst. został odłożony s powodu 
równoczesnego prsedatawisuia amatorskiego na rzesz 
przytuliska brata Alberta. Rzut w „Kole" odbędzie 
się d. 29. bm.

* Z życia towarzytkiego. Daia 8 . b u. w dnia 
św. Franciszka Ksawerego, w Sieohowie obwodsie 
Btryjskim, odbyły się zaręczyny hr. Tymotai Dzledu- 
szyckiej, córki Karola, marszałka stryjskiego 1 Eleoturji 
z hrabiów Dzieduszyoklch, z p. Franciszkiem Bocheń­
skim właścicielem dóbr, synem śp Józef* i Teresy 
z Woiaóskieh.

* Walna zgromadzenie korporacji sztweów lws- 
wskioh odbędzie się d. 14. bm. w wielkiej śali ra­
tuszowej o godzinie 10. przedpołndniem Porządek
dzienny: 1. Sprawozdanie rachunkowe. 2. Wybory 
st .rszysny i wydziału.

Sfctadkl a* eei* zźyttozmsaJ pntaiio/as| lek •« 
rsdswe

D la  s t a r u s z k a  w e t e r a n a - h o u w e d a  zło-
żyli u nas w dalszym oiągu pp. Dr. J. A. łiibl s Ja­
worowa 1 zł, Panliai. D. z  Wiednia 3 zł, Einilja D.
3 z/., Sobotowie z P. dboreii 6 zł.

Zm arli.
Edward G e b h a r d ,  wspólnik jsdns; z najstarszych 

lwowskich firm handlowych, zmarł wczoraj we Lwowie 
przelawszy 29 lat Przed sześciu tygodniimi zmarł ojoieo 
ś. p. Edwarda.

Marjan K r o p i ń t k i ,  zarządca dóbr ziemskich, zmarł 
w 6 i roki żytia, w Trzęsówae pod Kolbuszową.

Stefan Szolc Rogoziński.
Z m arły  w Paryżu podróżnik polski po Afryce, 

należał do tej wielkiej rodziny badnony po­
wierzchni ziemi, którzy trawieni gorączką pozna­
nia nieznaayoh krajów, poświęoają całą swoją 
energją a często i życie dla odkryois kaw ałka 
podbiegano w ego lądu, lab zwrotnikowej strefy. 
Był on marynarzem, a namiętność podróżaicza, 
która jest podobno najtrudniejsza do pokonania, 
obudziła się w nim bardzo wcześnie jeszoso 
podczas wycieczek, odbywanych na skrętach  
wojennych rosyjskich do wybrzeży Azji i Afryki. 
Słnżba jednak wojskowa krepow ała go zanadto 
w tych jego upodobaniach i dlatego porzuoił ją 
natychm iast po otrzymania stopnia oficerskiego. 
Była to epoka najgorętszych zabiegów głównych 
mocarstw europejskich około opanowania afry­
kańskiego lądn.

Po śmiałych wyprawaob Stanleya, Lm njf- 
stona i de B ra n y , którzy odkryli i zbadali ol­
brzymie jeziora środkowej A fryki i bieg rzeki 
Konga — Anglja, F ranoja i Belgia, przekona­
wszy się o niezmiernyoh bogaotwzch naturainyoh 
czarnego lądu, rozpoczęły jego stopniową polity­
czno handlową okupację, która doprowadziła 
ostatecznie do zupełnego ujarzmienia trzeoiej 
częśoi świata przez Enropę. Tajemniczość głębin 
afrykańskich pociągała podróżników wszystkich 
cywilizowanych narodów. Z wszystkich wielkich 
portów europejskioh odpływały itarannio zorga 
nizowane wyprawy do brzegu Afryki. Rogoziń­
ski postanowił urządzić polską wyprawę eksplo­
racyjną i przyprowadził ten zam iar do skutku, 
pemimo wielkioh materjaluyok przeszkód. Można 
rozmaicie zapatryw ać się na ten pomysł, ale 
niepodobna odmówić jego inicjatorowi i wyko­
nawcy potężnej energji, wielkiej wytrwałośei i 
niezw ykłej ziły dnoha. B y ć  może, żo gdyby 
Rogoziński zużytkował te przymioty na innem 
polu, społeczeństwo, do którego należał, odaio-
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HOi»> ■ nioh wfęksss i posytyw risjssd korz/śai. 
Cayż można jadnak umysłom nieci, . / i . i / in  i śmia­
łym wakaayw»ó kierunek ich działania? Id ą  one 
■a tymi meabadanymi popędami, które ją  jedyną 
sprężyną iah aycia.

Jak o  podstawą swej afrykańskiej wyprawy, 
w ybrał 'Rogoziński zatokę Kameijiińską, położoną 
na aaohodnism w yfrrjeiu Afryki na południe od 
u igroaej delty. Korzystając z istniejącej odaa- 
wna angielsko protestanckiej mis' i f i z j  pomocy 
asiadłycb w niej misjonarzy, zorganizował oa 
w ielką karawanę, a którą w 1882 roku wyru 
m ył w głąb lądu. Przez czmry lata badał nasz 
podróżnik pasma potężnych gór, zwioszającycb 
aiy nad morzem niedaleko ujścia kameruńskiej 
raoki i wielki las, otaczający na przestrzeni k il­
kuset kilometrów tamtejsze wybrzeża. O dkrył 
on nowa rzeki i nowe joziora, z krorych jedno 
nazwał jeziorem B eaedykta Tyszkiewicz*. Żółta 
febra i brak żunanaaów nm pozwoliły mn jednak 
na wykonania pierwotnego planu, miauowicie na 
dotarcie do brzegów jeziora Czad. Powrócił za- 
U u  na wybroeże i zakupiwszy od miejscowych 
murzyńskich kacyków wielki kaw ał ziemi na 
itoku gór kamoruńakich, posUuOwił za łożyć tam 
plantacje kakao, w nadziei, że wielkie dochody, 
jakie daje upraw a tej użytecznej rośliny, pozwolą 
mm na nowe podróże w głąb ląd a.

Nieprzewidziane wypadki polityczno pok'zy- 
żowały te plany. Niemcy, rająwsay pierwszorzę­
dne stanowisko w Europie, zapragnęły jeszcze 
kolonjalnyoh zdobyczy. — Pod wpływem ham- 
burskioh kupców, którzy obawiali się, że handel 
afrykański, przybierający coraz szersei rozmiary, 
wymknie »*■* im zupełnie, postanowił wszechpo­
tężny wówczas Bismarck zająó część brzegów 
Afryki. W yprawione w tym celu statki niemi e- 
okie wywiesiły daga niemieoką na wybrzeżu So­
mali i Snaholi naprzeciwko Zanzibaru, a jedno­
cześnie kanonierka „Adier" otrzymała rozkaz 
wzięoia w posiadanie K am erunu. Rogoziński, 
który był wówczas jedynym  panem tego kraju, 
nie ohcąo się dostań pod panowanie Niemiec, od­
dał się w upinkę Anglji. Było to jednak  za pó- 
ino. Giadstone, prezes gabinetu, był stauowesym 
przeciwnikiem kolonjaluych zaborów i nie chciał 
n .ra ssać  ztoeunków a Niemcami dla Kamerunu. 
N i  drodze dyplomatyoznej ułożono oddanie tego 
kraju  Niemcom, a Bismarck wydał rozkaz zbroj­
nego opanowania pon.adłośoi Rogozińskiego. — 
Ten ostatni nie mógł oczywiście myśleć o obro­
nie. Łodzie nibjniitekie oblegały go niejako 
w jsgo osadzie i wypadkiem tylko umknął od 
kul m arynarzy niemieckich. Bismarck, rozdra­
żniony praoiskodami stawimemi jego planom 
przez polskiego podróżnik-, wydał rozkaz senwy- 
tania go wszędzie, gdzieby się pojawił Da tery- 
toijuiu niomiookizm i poświęcił mn nawet dwi» 
mowy parlam entarne, w któryoh ze zwykłym 
zobie cynizmem piorunował prseoiwko „polikiaj 
intrydze", rozwiniętej nawet w Afryce.

Był to w każdym razie ciekawy i jedyny 
w swoim sodzaju pojedynek pomiędzy młodym 
podróżnikiem, pozbawionym wszelkiego poparcjja, 
a kanclerzom, posiadającym niemal nieogrnni- 
ezoaą władzę. Ostatecznie musiał Rogozińsk. 
odjeohać do Europy. W Londynie przywódcy 
stronnictwa konserwatywnego, k tóre było wó­
wczas wepozyeji, witali go bardzo przyjaźnie i 
■aohęoali do dalszego działania na afrykańskim  
lądzie. Z Londynu przez F rancję powrócił do 
k ra ju  i po drodzo zatrzym ał się w Krakowie, 
gdzie wypowiedział dwa odczyty o swych po- 
dróżaeh. Zbiery swoje etnograficzne przywiezione 
z Kamerunu, ofiurował śp. A drjaiow i B aranie­
ckiemu dla muzouiu przemysłowego. W parę lat 
później poślubił Rogoziński pannę Jan inę Bogu- 
■ką (ELajotę) i gnany żądzą afrykańskich wra- 
żoń odjechał i  nią na hiszpańską wyBpę F e r ­
nando Pe, gdzie przebył lat parę już w cha­
rak terze plantatora. Klim at afrykański, żółta 
febra i uciążliwe warunki podzwrotnikowego 
źyoia podkopały silny organizm Rogozińskiego. 
G*y przed 5 laty  powracał po raz drugi do 
kraju, zdrowie jego było już zupełnie zniszczo­
ne. A przeoież wśród najsilniejszyeh aerwowyoh 
ataków, którym ulegał, nie przestał mówić i 
m arzyć o nowych wypraw ach i podróżach U s a r ł  
v  sile w ieku w 85 roku życia, kiedy dla zwy- 
a ły ch  ludzi rozpoczyna się dopiero społeczna 
k a r je ra

Geografowie cenili wy„oko jego naukowe
adobycie, a jakkolw iek późniejsi izozęśliwzi po 
dróżnioy dotarli anaeznie głębie; ku środkowi
Afryki, przecież był on jednym  z przodowników 
tego kulturnego n u h u  i torował mu drogę wśród 
najtrudniejszy oh warunków.

Wiadomości literackie i artystyczae.
Repertotl teatralny. W teatrze Lr. Skarbka : 

Dziś we czwartek przedstawienie rozpocznie „Bzy
kwitną", obrazek sceniczr® w 1 akcie Zygmunta
P ri/b jlsk  ego; zakońozy „Pajace", opera w 2 aktach 
z prologiem R. L onoayaila; jutro w piątek po raz 
pierwszy „Zwycięstwo", sztuka w 3 akiteh z wło- 
■kiego G. Boyetti’ego.

II gl koncert gai. Towarzyjtwa mui odbędzie 
zię w poniedziałek dnia 14 ze współudziałem p. 
Jadwigi Ca m i 11 o we j .  B i t y  dla członków za­
chowane będą do soboty 12 b. m. wieozorem

Encyalopedja dla ludu. Przed kil er. dniami donie- 
śliśziy, iż „Macierz polska" postanowiła wydać encyklo- 
pedję dla ludu. Nie będzie to wyłącznic słownik, wyja­
śniający wyrazy obce, te hnlctne termina, lub zawo­
dowe określenia i aeńnicje ; przeoiwnie — dzisło to 
mieścić będzie w tubie wiadomości wprawdzie tylko 
najiiesbędniejsze, ale tak podane, aby znalazł w księ­
żne praktyczne rady i wskazówki. Naturalnie „Eu 
cyklopedjfc" ma uwzględniać prsedewszystkiem i głó­
wnie potrzeby bieżąoej chwili, a artykuły jej, wolne 
od tendenejl, mają być pisane w sposób zwięzły, tak 
jednak, by mogły udzielić wyjaśnień, wskaż? c aó 
drogę do nabyeia dokładniejszych w adomości, a 
wpływać zaraztm na formowanie się rdeń i zapatry­
wań zarówno u ludu samego, jak też u tych, którzy 
najbliżej niego stoją Do komitetu ridakcyjoego na­
leżą zawodowi' zuawcy rozmaitych działów pracy pu 
bllcinej 1 praktycznego życia, literaci, profesorowie 
uuiwsrsytetu itd. Na posiedzeniu dnia 7. bo>., które 
edbjło się pod preewodniotwem prezesa „Macierzy" 
p. Władysława Łozińskiego, powzięto u hwąły oo do 
sposobu prowaozenia pracy i rozazie oso mateTj . ł  
między sieb.e a zarazem wybrano komitet ściślejszy, 
wykonawczy, który sejmie się ułożeniem artykułów, 
przygotowanych już przez współpracowników „E icy- 
klopelji", ostateczną redakcją dzieła i jego wyda­

niem Do komitetu lego należą* ze strony rady wy­
konawczej „Macierzy", człoaęk tej rady, piofesor 
Ludwik Finkel, oraz profesorowie uniwersytetu dr. 
Ignacy Zakrzewski i dr. Rudolf Zuber, sekretarz 
„Macieczy" p. Tadeusz Gzapelski i prof szkoły du- 
biańskiej dr. Jan Pawlikowski. Dzieło ma być gotowe 
w czerwcu r. 2s97, a druk będzie ukończony w pa­
ździerniku, lub listopadzie r p.

RiVJ PtUcio, jeden z najpopularniejszych pi­
sarzy hiszpańskich, zmarł w Madrycie. Rodem z Me­
ksyku, R i t a  Pdacio był przez długi jzas posłem 
meksykańskim w stolloy Biszpanji. Za sesługi lite­
rackie madrycka akademia sztuk pięknych wybrsrs 
go na prezydenta. Zmarły odzaaczył się wybitni* 
jako żołnierz, polityk, prawnik i dyplomata.

R iztrz. |>ią« 9 k s ik u rs t. Z Warszawy aouotzą: 
IV dciu wczorajszym rozstrzygnięty jostsł konkars 
■a pejzaż, ogłoszony przez zarząd saloiu artystyczae 
go. Przeznaczono dwie nagrody po 100 rs. Jsćsę 
■ tyah nagród prsyzz«#ała publiezaość, twiodzająca 
wystewę, a drugą artyści. W tym eelu składano 
kartki. Publiczność oddała przeszło 5000 głozów, 
artyści 68 . Nagrodę 100 ra. od pnbllesaości otrzy­
mał p. Karol Klojfer aa pejżaż poć tytułem „Po 
deseniu0, u* który padło 344 głosy, p. Stafan Po- 
powaki otrzymał za „Świt" 271 gł., p. Józef Ra­
packi aa „Drogę do miasta" 259, p. Eugeniusz 
Wrzasioz aa „Wiosnę" 193, p. Franoiatak Klopfer 
za „Zachód" 117 itd.

Największą liszkę głosów artystów, bo 10, otrzy­
mał p. Józef Rapacki sa „Drogę do miasta", jtm u 
taż przysnaio nagrodę 100 ra., p. Klopfer aa „Po 
deszczu" otrzymał 9 gł., p. Wrzeszcz 7 gł., p. Woł- 
dzimiers Nałęcz 6 g ł , p. Stefan Papowskl 4 gł. itd.

Nakładam re.lakoji Wieku młodego wyszły w 
osobnych tomikach dwie powieści dii dzieci w wieku 
od lat 8 do 12: „Wychowanka" i „Jedna rodaina" 
p. Helenę Prendowską, współpracowniczkę warszaw­
skich „Wieczorów rodzinnych" i „Przyjaciela dzieci"- 
Nadzwycząj zajmująca treść i szlachetna, pedagogi- 
cina tendencja odznaozają te książeczki, do których 
szerokiego rozpowszeennienia powinno się przyczynić 
i to także, że są ogromnie tanie, bo nornik w ślicznej, 
płóciennej o piawce kozztuje mniejazy 60 , a większy 
80 ct. K  liążki te są do nabycia we wszystkich Księ­
garniach i w redakcji Wieku młodego.

„Przewodnika przemysłowego", wydawanego 
przez Towar*, zachęty przemysłu krajowego wc Lwo­
wie, nr. 23 zawiera następujące artykuły : Milenarua 
wystawa krajowa w Buiapeszoie przez A. S',Ryńskiego.
0 rozmiękczaniu skór w galio- garbarniach przez A. 
Nawratil*. Przemysł zabawkami w Jaworowie, ko­
respondencja W. Niomczynowakiego. „Kołokolin, fa­
bryka gipsu" przez A. Sołtyńskiego. Za zgromadzeń 
„towarzyszeń przemysłu w/ch Wc Lwowie. Kronika.

W naszym salonie sztuk piąknyoh, znany za-
szozytaie aitysta rzeźbiarz p. A u g u s t y n o w i c z  
wystawi w prajszłym tygodniu slbrzymi portret 
ka. kardynała dembrato wicza.________________

CfaspoiŁMtwOą handel f priemy&ł.
Pasza drzewna Na zebraniu szląskiego towa­

rzystwa leśników omawiał ?. Salisch sprawę postępu 
paszy drzewnej. Według sposobu Jena i Ramanua 
rozchodzi się o to, aby gałązsi naszych lasów liścia­
stych w odpowiedni sposób rozdrabniać, wystawiać 
je w stanie wilgotnym za dodaniem słodu na saoio- 
zagrzanie i następnie jako gotową paszę z chrustu 
dawać bydłu. Zasada tego sposobu jest prostą, ale 
w praktyce napotkano na liczne trudności: materjał 
bowiem jest oporny i różnorodny, tak, że rozdra­
bnianie go i gnieoenis nastręcza największe trudności. 
Zastosowana pierwotnie m<.ssyna ręczna Ginstera 
nie dała w praktyce dobrych wyników: była ona 
ciężką do obsługi i ozęsto się psuła. Dopiero firma 
Lsuć & Ttosohsl w Himburgu, po wielu umiłowa­
niach zbudowała sieczkarnię do chrustu, która 
zupełnie odpowiada wymaganiom praktyki i odznacza 
się taniością.

Wypróbowane maszynę tę przez dwa la ta ; wy­
niki okazały się zadawalaiające: karmiono do 100
sztuk bydła, podając 5 — 7 funtów paszy drzewnej 
na sztukę. Paszę tę bydło chętnie zjada, korzystnie 
oddziaływa ona na nie. Nie zauważono szkodliwego 
jej wpływu na organizm zwierzęcy, owszem stwier­
dzono, iż gdy przerwie się karmienie b d łi tą 
paszą, to wówczas zmoiejiza się wydajność mleka
1 ilośó w niem tłuszczu. Maszyn taki b jest obecnie 
oćmnaśoie w nżyoiu. Sprawozdania o tej peszy są 
wszystkie przychylne:

Biebrach w Hedille (Prusy zachodnie) zużył 
8000 m* chrusta na peszę; sprzedawał ją rolnikom 
drobnym po 1*50 marek za eentuar — sprzedażą 
pokrywał koszta fabrykacji, tak, że u niego pssza 
wypadała dainn; Fri 6leben przekouał się, pomimo 
pierwotnego niedowierzania, że chmel najróżniej­
szych mięKkieh drzaw może bardzo dobrze zastąpić 
sieczkę lub gorsze gatunki siana; Eisele zużył w 
ozzsie braku paszy 12 000 cetnarów chrustu z dębu, 
buku, osiki, brzozy, brzezin? i tern uapobitgł wychu­
dzeniu i zmniejszeniu ilośei bydła i stwierdził przy­
rost tłuszczu W mlekn bydła karmionego chrustem. 
W Niemczech ilość bydła z powodu braku paszy 
zmniejszyła się w roku zeszłym o 17°/„ to jest wię- 
o#j niż o 1 uOO.OOO sztuk, coby nie nastąciło, 
gdyby zastosowano ogólniej paszę drzewr.ą Chrust 
brzegowy bydło je chętniej, niż sisno, przy chruście 
z grubszyob gałązek bukowych bydło woli siano.

A. F. Meyer w Gebwsiler i Józef Rudolf w 
Battsnheim mtszyi ą krzjąoa r-raz z motorem osa­
dzili na wozie i dia rozmaitych gmin okoiicznyeh 
przygotowywali cbrnst, z ozego ludność była ró­
wnież mocno cadowolocą. W niektórych miejsc*• 
wościaeh okazało s-ę korzystniej zamieniać chrust 
na sieczkę, niż sprzedawać go jako paliwo, lub m t- 
terjał na ploty.

Maszyna do krajan-a paszy kosztuje 1400 — 
1500 marek, prócz lokomobili Czyszczenie cztero­
letniego lam sosnowego od nelotu brzozowego daje 
z jednego hektara czterdzieści "etnarów paszy chru­
stowej; szkółka grabowa 100 metrów długa daie 
przy obcinaniu resznie jeden centnar. Przy zdzieraniu 
kory dębowej na 1 ms kory wypada 1 25 eeninarów 
chrustu przydatnego na p*się. która po wyeuszioiu 
na powietrzu waży 85 funtów. Szesnatto letni lrs 
dębowy daje z ara 3 ó  cetnara; dwuletni białej 
olchy 4 oetnary; wienby 3 — 4 metrów wysokiej 
8 5 centnarów; oL-hy czsrwozej 3 — 4 metrów wy­
sokiej 11 6 centnarów. Mi żna w tym celu umyślnie 
hodować topolę itrsbrną białą olchę, akację i t. d. 
Osntnar gotowego chruilu kosztują 80 fenigów; war­
tości samego chrustu ni* wiicza się, d o  dla liśnikow 
najczęściej przedstawia on wartość negatywną.

Pułk wrocławski leib-kirasjsrOw prowadził próby 
karmienia 142 koni chiustsm brzszowym, otrzymał 
dobre leznltat.y, tak, żj zarząd wojskowy nm ieria 
dalej podobne próby prowadzić.

Rada państwa.
(Telegramy „Dzm iiika Polskiego".)

Wiedeń 9. grudnia. Z powoda mnóstwa na­
pisanych do glusu posłów przy dyskusji jenerał 
nej nad budżetem głosowanie nad przejściem 
do dyskusji szczegółowe; odbędzie się prawdopo­
dobnie dopiero w piątek.

Dzisiaj — j»k donosi Ni ue fr. Presse — 
rząd wni sie prowizorium budżetowe na styczeń, 
ponieważ przedłożenie to jeszcze przed św ię­
tami Bożego Narodzenia załatwić ma izba 
panów.

Odroczenie sesji nastąpi 19. b. m.
BarilO mora? akie 9 g ru in a .  Zgromadzenie 

niemieckich mężów zaufania przyjęło jednogło­
śnie rezolucję, w której pochwala postępowanie 
posłów niemiecko-morawekich, tyczące się po 
zostania w klubie lewi cy, oraz wyraża im nie­
ograniczone zaufanie.

Wibdeń 9. grudnia. (Z  iżby posłów.) Rada 
państwa przyjęła dziś w trzeoiem czytania a- 
stawę o podatku giełdowym, poczem przystą­
piła do dalszej debaty nad budżetem.

Wiedeń 9. grudnia. (Z  izby p c ‘łów). Dysku­
sja jeneralaa wlecze się powoli. W  piątek i w do- 
botę przyjdzie pod obrady fundusz dyspozycyjny. 
Do 19. b. m. prawdopodobnie będzie załatwicny 
budżut ministerstwa spraw wewnętrznych i może 
budżet ministerstwa obrony krajowej oraz jedno­
miesięczne prowizorjnm

retegrauity .Dzianmka Poiskleyo.
Warszawa 9. grudnia. Stan zdrowia hr. 

Szu wałowa pogarsza się ciągle. R aporty idą 
kilka razy dziennie d,: r cicrsLurga.

Berlin 9. grudnia. Kora polityczne są z l a ­
n i .,  iż proces o toast carski wydał tylko poło- 
w uzny rezultat, gdyż nie wykryto tych, którzy 
stali poza Tauschem.

Wielkie wrażenie wywołała tutaj zapowiedź 
prokuratora D reschera, iż odtąd wyrażenie „rząd 
poboczny" (Nebenregierung) śc:gaae będzie jako 
obraza majestatu.

Berlin 9 grudnia. Berliner Tagblatt dowia­
duje si^ o starcia między ambasadorem fi.ncu - 
skim Lr. Montebeilo a rosyjskim ministrem sk ar­
bu W ittem. Montebello miał oświadczyć, iż przy 
zamówieniach rządowych oddaje rząd rosyjski 
pierwszeństwo przemysłowi niemieckiemu, na eo 
rzekomo odparł W itte, iż uwzględniane są jedy­
nie interesy rosyjskie, a rząd zamawia tam, 
gdzie jest najtaniej i najkorzystniej.

Berlin 9 grudnia. Tausch zachowuje się w 
więzienia bardzo spokojnie i oświadcza, że nic 
mu się nie stanie, gdyż w swojej obronie m u­
siałby powiedzieć z dowodami w ręku wiele 
rzeezy, które by wysoko postawionym osobisto­
ściom nie były przyjemne. Nic nie będzie prze- 
milozanem" — jak  powjada.

Frankfurt 9. grudnia. F rankfurter Ztg. do 
nosi, iż Tausch odgrywał już główną rolę w 
procesie Schnabelego. Spowodował komisarza 
policji Gautscha w Ars-sur Mosellr, iż zamówił 
Sohn bilego na granicę, gdzie go też potem 
areszlował.

Paryż 9. grudnia. Przybyło tutaj kilku 
wybitnych Młodoturków, którym  udało się 
uoieo z więzienia, między nimi h ad r tan t 
ministra wojny Szewfik-bej, major Ahmed bej i 
lekarz Iszak-effendi-Sukinii.

Paryż 9 gradnia, D yrektor więzienia woj­
skowego major Foroi netti, który się s tam ł do­
wieść niewinności Dreyfusa, musiał się podać 
do dymisji.

Paryż 9. grudnia. Ambasador angielski w rę­
czył F tiure’owi swoje listy uwierzytelniające, 
przyczaili zamienione serdeczne przemówienia.

Rzym 9 grudnia Lubujące B-.ę w sensacji 
koła dworskie z.ipewniftją, iż Crispi by ł w tych 
dniach na audjcncji a króla H um berta i nam a­
wiał go nsilnie do wykenaLia zamacha stanu, 
■a którego powodzenie on — Crispi — ręczy, 
gdyż w przeciwnym razie należy się obawiać 
upadku dynrstji sabardakiej Zam nch tea ma
być przadsięrzięty  rzekomo w interesie u trzy­
mania jedneśoi, i lezawisłośi > i wolnośoi Włoch.

Stumbuł 9. grudnie. Wiadomość o odwoła­
niu ambasadora turecki ago z W iednia, jest fał­
szywa,

Stambuł 9 grudnia. Przedstawiciele Serbji 
Czarnogóry zajirotesiowali pi-zeciwko wyborowi 
metropolity w Ueskuob i gr^żą schizmą.

Stambuł 9 giudnia. P atrjarchat skume- 
niezzy prtedsię yziął kroki, aby przeszkodzić
poświęceniu kaplicy ra*uuń„kiej. Poświęcanie to 
tymczasem odbyło się w tajemnicy. P atrjarchat 
skumeniceny żąda wskutek tego aresztowania 
wybranego patrjarcbą rumnńskim Antymos.

Pogto ka, jakoby go juz aresztowano, jest 
nieprawdziwą.

Bukareszt 9 grudnia. Ministrem wojny m ia­
nowany dawny szef satabn jeneralnego jenerał 
Berendey.

Belgrad 9. grudnia. Na zebraniu około 2000 
uczesin ków w Yranji zaprotestowano przeciwko 
wyborowi metropolity w Ueskneb.

Florencja 9. grudnia. Król serbski wyjechał 
do Wenecji,

Nowy York 9. grudnia. N ew York Herald 
donosi z Kuby, iż jenerał W eyler jest ranny.

Hamburg 9. griF.nia. Liczba strejkujących wzra­
sta nieustannie. Do wczoraj liczono 18.000 robotni- 
tów bastująoych. Spokój zagrożony, gdyż strajkując? 
nap dają na robotników dąiąoych do pracy. Zgroma­
dzenia odbywają się ciągle.

Paryż 9. grudnia. Zmarł tutaj nagle profesor 
patologji doświadczalnej, Strauss.

Paryż 9. grudnia. St>n sdfowia keiąota d Au-
małe polepszył się znacznie.

BrQx 9 grudnia. Ziemia zapada się nieustannie 
dalej. Tor Kolejowy dotychczas nietknięty.

Cyloa 9. grudnia Zmarł tutaj hr. Jan Hoyos 
w 80 r.*ku życia.

Gai US 9 g.udaie Wskutek nawałnicy zapadło 
się w Chiuv>ri kilka domów. Ru h kolejowy na 
pnestrzeni G nua-Vent iniglia przerwany, jak również 
na przestrzeni Chcina Gro3*eto.

Z całeg > wybrzeża nad :h idzą wiadomośei o za­
ginionych, lub taż bardzo silnie uszkodzonych o- 
krętach.

8  einam ingor 9. grudaia. Rjtiniatrz Pętak are­
sztowany. Stan zdrowia jego żony nie jest bezna­
dziejny, a i rany porucznika Korba nie są tok nie­
bezpieczne, jak sądzono z począt-u.

Wiedeń 9. grudnia Cesarz prsyjmował dziś 
na audjencji wielkiego księcia Cyryla Włodzi- 
mierzowiczu.

Wiedeń 9. gradnia. Fremdeńblatt omawiając 
proces Luetzowa, oświadcza, że wszyscy znający 
ambasadora hr. Eulóuburga przekonani sąr iż nie 
miał on żadnych związków z Tauschem. Eulen- 
burg przez swoje stawiennictwo w procesie użył 
najszlachetniejszej broni przeciwko wszystkim 
intrygom.

Kolonja 9. grudaia. Koln. Z tg. zwraca 
nwagę, że organ ks. B ism arcka Hamburger 
Nachr. na krótki czas przed rozpoczęciem pro­
cesu Luetzow-Leckert przedrukowały artykuł 
pewnego małoznanego dziennika lipskiego, w hió 
rym podniesiono ra Jn g i komisarza Taaacba i wy­
rażono uapatrywanie, że Tausch byłby najodpo­
wiedniejszym do wskazania tych, któray kryją 
się za Luetiowem  i Leoekertau?

Sofja 9. grudni*. Opozyoia, która w poprie- 
dniej sesji sebrania liozyła 50 posłów ue 150 
■asiadająuych w dobraniu, stopniała obecnie na 
15tu. Oprócz tyoh piętnasta posłów opozycyj­
nych, tudzież 24 unionislów i 12 muzułmanów, 
którzy nie we wscystkich sprawcch popiei-ać 
będą riąd , składa się sobranie zresztą ze sa­
mych bei.względnych zwolenników rsądu.

Madryt 9. grudnia. Jenerał Blanco, gu­
bernator wysp filipińikich, pwdał się do dymisji.

U itęp  dotycząoy K uby w orędziu Cleve- 
łanda wywołał tu  wielkie wzburzenie. Dzien­
niki wyrażają mniemanie, że to wmięszame się 
preaydem a Stanów Zjednoczonych w cudze spra- 
wy, jest prowokacją nietylko Hiszpanji, ale całej 
Europy. Dziś ma się odbyć narada ministrów 
i zajmie się tern orędziem.

Madryt 9. grudnia. W prowinoji Cavite na 
wyspach Filipińskich urządzili więźniowie bunt 
i udało się im uoieo z g a  acha więaienuego. 
Wojsko puściło się za nimi w pogoń, zastrzeliło 
sześćdziesięciu, a reaztę schwytało. Z wojska 
zginął jeden żołnierz, s sześciu je s t rannych.

Na wyspie Paregua odkryto sprzysiężenie. 
Pięcia spiskowców rozstrzelano, a innych ska­
zano na więzienie.

ttledaa 9. grudnia Ulubiony tutejszy komik 
Girardi miał podobno dostać pomięszauis zmysłów.

Drezno 9. giudnia. Małż inka uasiępcy tronu 
saskiego księcia Fryderyka Augusta, powiła dziś syna.

Hamburg 9. giuću.a. Strejk robotników porto­
wych zmniejsza się. Z 1000 stałych robotników pań- 
itwowycc. pracujących w percie, bierie udział jeszcze 
w strejku tylko 600.

Telegramy giełdowe i targowe.
Berlin 9 grudnia. Giełda wczorajsza wie- 

esorua: kurs a końcowe. • (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wieieńjki, tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 229 25 (.365 31),
Sztaobany 150 40 (353 46j, Lombardy 40 80 (95 46), 
Lisconto 206 s0. Usposobienie mocne.

Frankfurt 9. grudnia. Giełda wczorajsza 
wici!! orna, kursa Końcowe. (W nawiasie podane 
cy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wiener Paritat). Krf łyty 309 37 (365 54), 
Zitacfeany 298 87 (353 54). Lombardy 8312
(95*68),' L a u r a  157 80, Harpener 167 40, Disoon s 
205 25. Uspoeob.acie spokojne.

Ti. LEG Ti a  M G IEŁD O W Y .
' Wiedeń, dnia 9. grudnia godz. 2 i 

Akcjo k**ed 8o7 75 Gai. obi. pro;,, 97 20
Alpiny 87 60 jffćt-.d. i e s y -------
K redyty węg. 403 50 Ak&j* bjtaa. 142 50
A nglobatki 163 75 ł 'C;. P->‘. Vrs,i.
D njonj 288 50 * r. 1^'^- 97 —
Luńwiki — ‘— Vi>etłiak' 273 75
Nordbany — ‘— /.^a ie rb an k i 246* —
Lom baray 94 75 tenij® sł. wę-r. 122  30
Losy tureckie 46 50 EftnkToreiny 255 50
Staatsbany 354 50 W spólcnrectan. —*—
Cserniowieckio 286 50 127 75

Z izby handlowej I przemysłów*].
Lt.óyc, 9. g.-uduia 1896 r.

I. Akcje za sztukę : Kolejka) Karola Ludwika po 300 zł. 
m. k. 21ó*— do 219'— Kolej Lwow.-Czem.-Jasy po
300 zł. w. a do 2/5 — w Rrebr. 338 — Banku hipoi. 
po 200 zł. w. a. I. emisji S82-— do 392'—. Banko kr«d. 
jgalie. po 200 zł. w. a. 210 — do •-.•••—. Garbarni w R.e- 
gzowie po 20.) zł. w. a. 200- — do 203’—■. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po SOO koron 
2ó0 d. w. a. 250-— do 260'— .

li. Listy zastawne za 100 zi. : Banku hipot. gal. 5°'. 
w. z. wylosował. * 10* prem. 11010 do 110‘80. Baniu 
hipot. gal. w. a. los. w t>Q la t 99‘SO do 100 S0
Banku hipot g*L 4°i0 w. a. losów w 80 lat. po 200
koron 9679 do 97"*0. Banku krajowecc 4‘ «* w a.
5oj. w 51 !af. 100 40 dO ltil'10. Bauku krajowego 4* w.
a. los. w 57 ’at, 97.50 98‘20. Tow. kredyt, galio.
ziernsl i “„ (i. euusjaj 97 6) do 98 3 ). law. krodjt. 
g s l ziem. 4* los. w 41'/t 97'40 do 9810. Tow.
kredyt frajp zi»m. 4* los. w 56 latach 97 40 do §810.

III. óbilgl za 100 zł.: Galio.1 lunduszu propinacyjnego 
4°/0 ” , a. 97-50 do 98-20. Buków, funduszu propinaeyj- 
negu 5* w. i 102 5O do —*—. Kom. Bank- krajowego 
5* w. a. U. em. 102*— do 103-70. Komunalne Banku 
krajowego 4 ,<ł w. a. III. om. 100'— do l-)0-7j. Pożyczek 
krajowej 6°/;, w. a, 105— do —*—. gjpżyczki kraj. 4l/s'J|ff 
w. a. —■— do —••—. Pożvezki kraj. 4°/0 w. a. z roku
1891 97*— do 97'70. Pożyczki kraj. 4°/, ps *00 koron 
100 zł. w. a. z roku 1893 97-— do 97‘70 Pożyczki 4*/„ 
gminy miasta Lwowa 97-— do 97-70.

IV. Loay. Miast. Krakowa «d 27 50 do 29 50 Miasta 
Stanisławo” !, od 42-— do — —.

V. ł b l i . .  Dukat eóz. 5'64 do 6*74. Nap«leond'of 
od 9-50 d > 960. Półimperjał !*6J ao —*—. Buble 
ros. łrebrty  1-8C-— do 1-25*— R.L ’ rtsyjski papierowy 
1-27.30 do 1*28 30 i OO marea niem 58-65 do u>10.

Przyjsc-hotli do Lwowa
dnia 9. grudnia 1896 r 

HOTEL ŻORZA. M. Irsayowa z Lipnik. 1L hr. Bor- 
kowsza z Mielnicy. K. Pawlikowski z Czudia. W. br. 
Kotz z Buda-Pesztu. J. Morawetz z Gródka. O. Yoss z 
Wrocławia J. Kędza z Sanoka.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. Z. Plater z Moszkowa. 
Hr. Miąezyńska z Wołynia, Z. Cieński ze Stanisławowa. 
W. Doroiyńska z Bobrki. B. Manutiu= z Czernicy. J. 
WoJgner ze Stanisławów.1. J. Zcamirowski z Krynicy, 
J. Zieniewicz z D°szanj. S. Mana„terski, J  Wyszyński z 
Rohatyna S. Białoskórski ze Stryja.

N A D E S Ł A N E

Bieliznę
systemu dr. Jaegera w wielkim wyborze polecają :

Motylewski i Kttyszkowski
Lwów plac Majfjacki 1.6

obok Hotelu francuskiego.

J o n a s z
DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
k u p u je  i s p r z e d a je  w s z e lk ie  p a p ie r y  wrar* 
tośoiow fe. lo ey  i m o n e ty  po n a ju o rz y a ta ie j*  

ozy oh w enach .

PROMEST
do wszystkich ciągnień.

U b e z p i e e z e n  i e
losów od straty przea wylosowanie al part.

Na io s ,  zakupiony w  tym k-n-.on, padła główna wy­
grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

✓
Z d  a m l e w a j s ^ t  1

Kompktny sortj lent do ubrania Bożego drzewka 
| l  IOO sztuk  tylko  2 zł. |

poleca S. W- Niemojowskl, Lwów jaJ^fiońrta 6.
Olbrzymi wybór świecidełek, liehiarzykow, świeczek 

etc. Ceny zdumiewająco niskie 
Wysyłka na prowincję za zaliczką pocztow^_ ako- 

wanie g: a s przy zakupnie sa 10 zł 
T a A a U M H H a a M U W U U B H I

D r ,  W ł a d y s ł a w  H o j n a c k i
I c k a s j  o h e r 6 b k o b ieey o h

b elew-asystent kjiniki ginekologieznej i lekar* kliniki 
chirurg uniw. Jag ie ł, b. lekarz szpitala św Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakładu kąpielowego „Żegiestów*, 
ordynuje od S -5  (ubogim b.zpłatnie od 8 —9.. Lwów 

uliea Kopernika 1 31. 2071 1—27

6 Izek ■  

ko- I  

uMBU

Na sprzedaż dw a majątki- nad Doisitrsm
blisko «tacji kolejowej. Budynki wzorowo murowane 
Pastwiska naddniestrzańskie Łąc-zna przestrzeń bez wul 
1769 morgów, w tern lasu około iul) morgów. W miejscu 
poczta. Znaczne dochody suebe Drugi doskonała. Cena 
30 t.COO z ł ,  z gotówkf stu tysięcy zt meżna ^upno pii„- 
prowadz1#. Folwark 500 morgowy może byk odrębnie 
sprzecasy.

„Bliższej wiadomości ud/iela k^ncelarja  adw o­
ka ta  dr. K A ttO L i  CZERNEGO  we Lwowie 
przy placu Bernardyńskim 1. 1 1 1 1 0  1—1

L e k a r z  ch»r<kb k s b l e o r e h  I a l t i s i e r

Dr, Leopold Scheliauberg
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznsj profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki ehirurp.- 
oznej prof. Mikulicza we ' Wrocławiu, b lekarz kliniki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla we Wiednin, •» *«. 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika L 22, *ć 
B. de 5 popołudniu Dla ubogi«h od 9. do 10. przed peł 

bezpłatnie. 1S16 1—7

W yroby krajow e
buty do polowania i podróży, berlacze filcowe męzki*, 

d laskie i dziemune poleca:

Marcin MCLlier
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

D r. K aro l Czerny
adwokat krajowy we L w sw ic ,

przsniósł kanoelarję swoją pod 1. 10 przy placu Bernar- 
________________ dyńłkia..

N E K R O L O G J A .

Ludwik Ambros Rechteubeig
emerytowany radca wyższego sądu krajowego, 

przeżywszy lat 80, zaopatrzony ów. Sakramentami, 
nsnąt v Panu we wtorek dnia 3. grudnia 1896 r.

W żalu pogrążona wdowa wraz a dziećmi i 
wnukami zaprasza na obrzęd pogrzebowy, który 
odbędzie się we czwartek dbia 1 1, grudaia b. r„ 
o godzinie S popołudniu z domu pod 1 27 przy 
uliey Pańskiej na cmentarz Łyezakoweki.

Nabsieństwe żałoba* odprawi eię w piątek dnia 
11 grudnia b. r , o godzinie 9. rano w kościele 
0 ‘) Jezuitów

Lwów dnia 9 gruduia 1896.
.CONCORDIA"

TEA TR  hr. SKARBKA.
U I  I 8 :

Gościnny ? 3 stęp p. G abrjela Górskiego.
P A J A C E

opera w 2 aktach z prologiem, słowa i muzyka B. Leenoa- 
yalla, w tłumaczeniu A. Kiczmana.

OSOBY DRAMATU:
Canio, pibrwszy pajac . . Jerzyna
Nedda, jego żona Kasprowiesowa
Tonio. pajac . . Górski
Beppc, pajac . . Jerońsk.
Sikio ) - . . Bogucki
Nicolo) ^ . . Łomińeki

OSOBY KOMEDJI 
Pajae . . Jerzyna
Kolombina . Kasp o wiciowa
Taddeo . . Gór„„i
Arlekin . Jaroński
Wieśniacy, wieśniaczki, dzieci. — Rzecz wzięta z pra­
wdziwego zdarzenia w Kalabrji koło Montalto w dniu 15. 

sierpnia 1865 roku.
Rozpocznie:

B z y  k w i t n ą
obrazek seenicmy w 1 akcie Zygin ■ Przybylskiego.

J u i r e  „Zwycięstwo" s i t a k a  w 3 a k U c b  G. 
Rowett! 'ego

Przed rybą i po rybie najzdrowszym jest kieliszek
Lfcesnie iego M o n ia ku  to L a ja k ie g o  f la s ik a  9 0  et. lu b  

K n c ip p ó w k i (w ó d k a  l io lo w a  ks  K n e ip p a ) f la s ik a  7J c e n tó w . 
(K o m p le tn e  u b ra n ia  n ą  d rz e w k o  po 1 i t r .  óO ct. z a e ią w s iy ) .

Jedynie do nabycia w droguerji

F i i a r s k i e g o  i  S p ó ł k i
Lwów — Hotel Georga,

Na prowincję 5 flaszek 
posyłamy franco.



M IEK K IK  POLf?*! z dnia ! •  Grudni* 18W r

K^buwie dla dam, mężczyzn i dzieci
Wyrób najlepszy, ogromny wybór, ceny najniższe

w handlu pod irm ą :

SITAMSŁ1W OABBIEŁ
wt Lwowie, plac Halicki 1. 3.

1 '

W TdPfiZEDAŹ D.wauAw

DROBNE O G ŁO SZENIA.

I b o n i e M i e n i t a  r o z m a i t e
po l ' | ,  centa od wyrazu.

ii a 4 osób do sprzedania wbo- 
ttflu Krakowskim. Bliższa wiadomość 

tamże u portiera.  925

R rtyii-. w.-.uy s l e  t o g r a f  w języku 
;”im i niemieckim poszukuje za­

jęcia, Z g łoszen ia  poste restan te T. R
Lwć y.

Z a  d a r m o  i  o p l a t a ł o
rozsyła F a b r y k a  l i t o *

Dyonizego Kuśnierskiego
w Krakowioi 

Próbki pratrdslwyck franca* 
karb bibałek do papierosów,

aby odróżnić od fałszywych. W arte  zc- 
batzyś.

d a t k ó w .  K a p ,  S e r w e t ,  P a r a *  
w a n d w ,  G o b e l i n , W a k a t ,  
b e i i t c k  m a t e r | i  m e b l o w y e b .  
P l u s k ó w ,  H a f t ó w  r ó ż n o r o ­
d n y c h  1 i .  p .  w o s o b n y m  l o k a l u  
o b o k  m o j o g a  j a u g a i y n n  p l a c  
H a l i c k i  1. a ,  p o l e c a  .4 K R Z Y ­
S Z T O F O  W I C Z . 905

H EM O R O ID Y
leozą alf radykalaio

przsz aiyoia Pigułek i Maści u ra  Labsl 
w Paryżu 45 la t powodzania. W Krako­
wie w apUkash ftp. K. Wiszniewskiego 
i Redyki; we Lwowie w aptekach pp. 
Mikolaseha, Ru.kera. Wiewiórskicgo, 

Bkrbara i Krzyżanowskiego.

2050

d ó b r ,  posiadający s tudja  roi 
V niczc. dłuższą praktykę, biegły w k u l  

turze la k  torfowych ' ‘ ........................uprawie  kartofli na 
w ie lką  skalę, poieca sie. A d re s :  Mirski, 
Stryj Sokołów. ‘ ;i21

0g ’ O d r , i k  bardzo zdolny w swym z a ­
wodzie, poszu i;uje posady od 1. s ty ­

cznia Posiada św iadectwa z hr 
i dobre polecenia. Uprasza o korespon­
dencję zamkniętą  pod adresem Bydry- 
jowski w Kluwińeach p. Chorostków.

Mleczarnia w ifryso wicach
wyral i i  masło deserowe, ser szwajcirski, 
Imperial i Brie; i wysyła masło dese- 
ror-e po een'e 1 zł. 2G et za kilogr., 
tu ń n  cegiełek sera Impsrial po 1 zł. 
20 cr. i sztukę sera Brie po 80 et loco 

Mościska.
Zamówienia przyjmuje Z a r z ą d  

d ó b r  H S g o  k t a n l z l a w a  h r .  
uumów S tz d i i l c b le g o  w f i r y i e w lc a a b  

a . p . H ti& cisfea. 2105 1—9

K a r o l  B a ł ł a b a n
Lwów, ui. Halicka I. 23

p»l««a

na zbliiające się święta
towary południowe, kswy, herbaty, rumu, wina
we wsselkich gatunkach w jakości najlepsaej i po cenach możliwie

tanich.
PORTER ANGIELSKI w csłyoh i pół flisakach. 

DROŻDŻE prasowane, sławnej fabryki pp. Ad. Ig. M autaera
2111 1—4 i Syna w W iedm u  St. M arx.

Łaskaw e zlecenia z proioincji odw rotną pocztą.

A rak  de Goa
botolka iłr . 2.10, pół butelki złr. 1.25.

Bum Bromski stary
butelka złr. 1.30 i 2.40, pół butelki 

90 et. i J.20 — poleoa

Fryderyk Schubuth
Lwów, Rynek 1. 45.

OGRODNIK
n a u k o w o * w y S i s z t a ł c o n y ,  narodo­
wości niemieckiej, posiadający zarazem 
praktykę w uprawia drzew owoeowyeh 

i jarzyn, żonaty, poszukuje posady.
Łaskawe zgłoszenia uprasza się nad­

syłać pod szyfrą: Udrtner E. G. 
h Czernioweacb (Bukowlua) 
poate-realante sta okazanlein 
k w i t a  i n a e r a t o w e g o  igegen Vor 
weisnng des Inseratenscheines)

Z  D O B K O n  Z M N 4
najlepszą bieliznę męzką, damską
i dziecięcą z pierw,zej renomowanej 
fabryki >1. „osi & Lówenstein w Pra­
dze -- poleca po cenach najniższych

J A N  C H L E B O W N IK
ul. Halicka J. 4. obok kaplicy Boisae,

Pierze pościelne.

M i e s z k a n i a  1  u k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

Ży.-zę sobie wejść w stosunek 7. zikti- 
pywaszem lub handlarzem eu-gros i proszę 
o oferty, o ile meiliwe po niemieeku.
A R T U R  I i U R T Z ,  Chemnitz (Saksonia) 

Ziegelstr i8se 4.

Pierze pościelne.

5 pokoi z pmnuleżytośuiami, Rynek 20, 
3. p iatro  '  ‘ 926 i
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IStunowcło najtiftsze!

IHasło dwursklei
c o d i ie ń  ś w ie ż e
l 1/ ,  k lg . 44  ct.

poleca jedynie tak tanie

I J A N  B A C Z Y Ń S K I \
przy ailay Akademlekiaj I. 3.

2147 w e  L w o w i e .

X WĘGIEL KAMIENNY ^
z uajlepsiych kopalń góraeszląskich dostarcza do wszystkich stacji 

p o  n a j l a ń s z y e h  c e n n c h

Galicyjskie Akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ul. Jagiellońska liczba 3 , II. piętro.

We Lwowi* dostawia do mieszkań

W Ę G ł £ L  K O S T  IŁ ©  W Y  S A L O N O W Y
w werkach plombowanych po 50 kilogr ręcząc za wagę i aobroe gstunku.

Dla instytucyj dabroczynuyeh i odbiorców wyżej 50 ctr. ceny zniżone.

Wanny zwykłe i fotelowe z aparatami 
do ogrzewania, klozety pokojowe, kosz) 
na węgle i drzewo, samowary w wielk;m 

wylorze i różae naczynia ktebenne 
poleca 2 '42 1—8

Fel̂ s Ksiażkiewicz

Zamówienia przyjmuję także p p . ; Tuszyński i Ska, Karol Bałłaban 
i ciuro dzienników Plohaa. 2052 1—3

( I C b d c h t i r )
Zakład wyrobów metalowych

Lwów, Jagiellońska 18. 
C e n n i k i  n a  i ą d a n i e .  ‘Y l

t lA K D E L  H E R B A T Y  C U IN S K O -R O S Y J S K IE J

EDMUNDA RiEDLA

Ogier gniaiy
5-!otni l i c e n c j o n o w a n y

kr tti erjentalnej,
jest do nabyoia w I*jdorów««, 
op. Żurawno, stacja kolei. Bliśsaa 

wiadomość Zarząd dóbr.

P o l e c e n i a  g o d i e

WÓDKI GDAŃSKIE
Kainkówka, Złotówka, Pomsrsńjzówba, 
M:ę(ówka w butelkaeh oryg:na!nyeb

po 1 zł.
do nabycia w głównym składz e

pod firmą

JA N  MUSZYŃSKI
Lwów, Rynek 1 40.

Mh uło o furbawania materji tz. 

„ i M a y p o i e  s o a p ” .
Płyty do czyszczenia „mataliu srebra 
itp. baz pomady i żadnych proszkow.

Płyt-/ do czjsiczeiiii jesaizet 
P a sta  krajow a

lepsza uiż francuska masa

Masa do podłóg
poleca najtaniej

0. T. Wincklera Syn
L w ó w ,  ul. Teatralna* 7.

wa Lwowie, plac Harjackl 10,
polees

H ER BA T#
poleea nsiłepsie gatunki

SC A  W  Y
ibioru majowego:

V. ki. Geogt zł. 1.60 
Saoohaap ozama 2.—

.  sbior majowy 3.—
Kaysaw czarna . . 4.—
Melaagt de Lsad. 4.—
Wyslswkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wytlewkl najlep­

szych h e rb a t .  .  1.60
| C  O p a k o w a n i a  m ie  l i c z y  s i ę ,

Zamówienia /. prowincji wysyła się odwrotną pocztą

w wore«ka:
P o r to r !« o  » . « .  • S.— 1 
C ttb »  fT tto o  k ik ru U U  . 9.50 
C«yloa aUtoua • . . 10.—

,  „ p r t e d n U  . 10*40
m B f r u b .  k Iatm . 10.75
a .  p « r ło w *  . 10.75

M ooe* u rab ak A  u r o m i t .  10.75 
J a w a  * ł o U ............................ 10.75

- .9 0
1.—
L04

1.09
1.00
l.W

[ » k :
Jaś nadeszły

a a  r o k  1807 i  b ib u łą  po  i ł .  1 .50  ct. 
i  p n e ą y l k ą  p o c z to w ą  i i  1.70 c t

i są do nabycia w HANDLU

S e y f a r t h a  &  D y d y ń s k i e g o
w e  L W O W IE , u l ic a  T e a t r a l n a  l i c i b a  1.

M # 1 Cennik szczegółowy handlu r«a żądanie franco.

L 58743. 3145

OB W 1ESZCZENIE.
W  miesiącu kwietniu 189S r. posostawiła niesnajoma osoba w skle­

pie p Jan a  B ajera pray ni. Grodakiej ). 13. w Krakowie kwotę 296 ałr. 
i dotychcaas się po nią nie agłosiła.

W zywa się właściciela, aby się zgłosił do wydaiału 111. magistratu 
miasta Krakow a najdalej do dnia 6 kwietnia 1897, celem udowodnienia 
praw własności i odbioru powyżsaej sumy, w pracuiwnym bowiem razi u 
kwota powyższa po upływie tego term inu w myśl § 392 uat. cyw 
znalazcom na własność wydaną będzie.

Magistrat sto ł krół. m iasta  K rakow a
dnia 29. listopada 1S96.

* S 8
■ę-3

M a i ą U A K N I  v
Skład i wypożyczalnia nut muzycznyrh 

oraz główna ekspidyeja 

P IS M  P E H JO D Y C 2 N Y C H

S . A . K R Z Y Ż A N O W SK IE G O  I
■w E C r a l c o w l *

R ynek. L inia  A .B . Telefen lfr . 180
peleea

liński Stanikław. Paetora.ki czyli

f _______________________________

« KRAJOWY SKŁAD PUBLICZNY f
^  połączony ze składem  wolnym we Lwowie przyjm uje na skład V

pod najprzjdtępniejszym i warunkami ^

zboże, nasiona, spirytus i wszelkie towary 'p
tak  p.odukeji krajowej jak  i zagranicznej.

«ad

Przyjęte produkty przechowuje z całą starannośoią, na
złeżeny ta  war wydaje poświadczenia składowe, o* które insty- ^
tucje finansowe udzielają zaliozki. | |

Bliisze informacjo udziela z całą gotowoioią p 5

D Y R E K C J A  S K Ł A D U

ui. Gródecka S.

Oohn
zbiór itded ludowy.b, o«na 1 zł. 20 et.

Rtebiing Wiaceafy. Zbiór kolęd na for­
tepian i do śpiewu, <ena 1 zł. 60 st.

Sifiofławski Józef. Zbiór kolęd uIo:o-jy 
do śpiewu lub na sam fertepiaz, e*ni 
1 zł. «) et.

Do nabyela we wszyttkieh b,ięgarn:aiih.

TT M B  I s H E N R / I I H
Towarzystwo ev ezjierstń na tycie i  Łeat;aia

A. OLSZEWSKI
koncesjonowane przez e. k. miuisterstwo

.Bilfo £3281 I Ifiłoszeó"
jedyne chrześejau3k:8 we I.wowie, ulica 
K l l ' 6  tliJe  2 .  (obok kawiarni wie

T7.-1- j i  a i ■■ « r- o - r  . i i m i Reńskiej) poleca się uprzejmie z rozpo
b il ja  ola A u s t r j i : w ied e u . I. G ise lastrasse  c r. 1, w d jm u  T ow arzystw a, częcicm Nowtgo Roku nadal do usług.

Przyjmuje p i - e u u n i e i - n t ę  na czasu-

HERBATE zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wy pró- 
bowaną przed zakupnem, 

< poleca j e d y n i e  handel
Leonarda Soleckiego

we Lwowie ulica B a to re g o  1. 2.
pół kilo Cengo . . . . . . .

„ „ Souchoug ozarnej
„ „ Melange de London zromatyc-znej, debrze naciągającej
„ „ Kaysow czarnej . . . . .
„ „ Sansinskiej . . . . . .
„ „ wysiewek herbacianych
„ „ „ z  najlepszych herbat
.  .  okruchów z herbat . . . . •

1-60 et. 
3 '-  .  
3 ' -  n 
4 ' -  „ 
4 -  ,  
1-30 „ 
16« ,  
i -  »

Zamówienia i  prowincji wyeyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowania.

Akiyra T ow arsy s t^a  31. Oiudoia 1-96 w>n>;.:ły

k o r o n  1 3 8  ^ 1 6 / 4 = 7 5
D la  » p e e j ( ln e g e  z z b e z p lc e - c n lu  r .a w a r iy c h  w i n s t r j t  

n h e z p le e z e f l  sU tono  pełną rozerwę prom ową w k 'oc ;e

± 3  m i l i o n ó w  k o r o n
w  u r z ę d z i e  p ł a t u l o z y m  m l u l s t e r s t w a  w  W i e d n i u

pisma polityczne, naukowe, humorystyczne, 
pisi/.a illiistrowane i żimiale mód wc 
wszystkich językac-h. fi je rv.« (1^'k poje­
dynczych egzemplarzy bardzo wiilu pism 
K « l e u d » r z «  rozmaite. Mając ustalone 
stosunki z wszystkiemi zuąezniejszemi 
wydawnietwami, jestciuj w stanie zamó­
wione ii mnie pisma dostarczać najwcze­
śniej i regularnie, na żądanie do domu 
moimi kolporterami. 2132

Drgodne warunki Niskie premio. Police nie przo .adają i nie są do >.balenia 
nawet w wypadku samobójstwa i pojedynku.

Prospektami, ta tyfami i wyjaśnieni ?mi służy

Jeneralna ajencja dU fialicji i Bukowiny wo Lwowie
ni. Kopernik* I. IB s.

Dzielnych ajentów poozakuję tak dla miast jak i dla 
płacę i prowizję.

W ynagradza się wszelkie pośrednictwa w zawarciu ube.pieczenia.

prowincji na »i*L[ 
1 933 1 -1

1 -rU J/ \ !o l .

I R. D ITM A R
WE LWOWIE

pi. Marjacki

poleca

La;; steim,
f f ie ią c c

P A JĄ K I,
Latarnie uliczne 
i gosDOilarstie.
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w najrozmaitszych 
gatunkach

P A J Ą K I
do oświetlenia 
elektrycznego.
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il~x, ś

wyroby
majoiikowe,
zbyłkowe,

hygieniczne

Naftowe Palniki „Auera”

wodociągowe
wszelkiego

rodzaju
Tylko

niezapalna
NAFTA

H e r b a t a  a  B r o d ó w  lit
C <3 O O CT apkGR} 7) U. 
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k r a j o w a  
I amerykańska.
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NOWO ZAŁOŻONY

W ielki S«ii!! N łT
poleca

KSIĘGARNIA POLSKA
WE LWOWIE

p l a o  2 t £ a r j a o l c l  1 .  1 1 -  
Tauie wydawnictwa Petersa, 

Lltoltfa, Stełngrabera i innych 
posiadamy zawsze w komplecie 
na składzie.

Katalogi wysyłamy na 
iądanie bezpłatnie.

K a u c c y ń s k i  &  O b o r s k i
ul. Karola Ludwika b 7. Lwśw, ul. Halicka 1. 6.

Po św. M ikołaju na G w iazdkę
otrzymaliśmy transport

najnowszych zabawek 
i TOWARÓW GALANTERYJNYCH

w olbrzymim wyborze.

Towary najlepszej jakości.
Ceny tańsze od magazynów wiedeńskich I zagranicznych.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE {
C H A M B A R D

„Halif»ksu zwykłe dobre 
złr. 1 2  , ze sUlowemi 
łStrzami złr. 1'70, z sze;o- 
kiemi ottrzsmi złr  3"—, 
stalowe niklowane zł. 2 80, 
i  szerokiemi ostrzami ni­
klowane złr. 4-75, demskie 
lekkie z rowkami zł i*30, 
damskie niklowane zł. i -50, 
„Halif*ks-J»okson“ zł. 3-50, 
„Merknr,, lub nHćlTctia“ 
męskie i damskie złr. 2-60, 
nMerkuru damskie niklo­

wane złr. 4 50, nRe.t“ polerowane zł.fi-—, 
„Drezdenki* niklowane złr. 8'50, „Kon­
dor" złr. 3- , „Jackson-Heynes" fason 
„Gratz" z ł r . . 4 oU, niklowane złr. 5 50 
Paski tylne dołyżew para 30 ct. — poleca 

w największym wyborze

A n ton i H alski
handel żelazny

2130 Lwów, plac Marjacki 1 9 1—14

( T H Ź  P U R G A T I F  d e  C H A M B A R D ) .
W tk lad  których wchodeą jedynie ziółka 

i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przyjemnym  
to smetiu ,  o działaniu  łagodnem ,nadająę m się dla iosób delikatnych i wram wych. TJeycie ich nie wy i  
maga ani dyety, ani zm iany zwykłego trybu tycia  N

Jest to najwięcej poszukiwany środek przoeiw i s -  _ 
« » ■ !  d z e u i o M  i różnym cierpieniom jakie stąd poeho- (  
dzą, jako t o : b o l a  i z a w r ó t  głowy, b r a k  o p o t y t n ,  J  
n u d n o ó o f ,  m o i o l n o  t  p a  w i o n i e ,  o d ą s l a  i o -  \  

ł ą d k a ,  h o m o r o i d j ,  u d r r z o n i a  d o  g ł o o r y  etc. 11 1 -  ? ę
We Lwowie w aptekach Pp. Mikolaschs, Wewiśrskiego, Rnckera,

Ehrbara i Krzyżanewskiego .
W  Krakowie w aptekaeh Pp. Wiszniewskiego, Redyka i Tranczynekiego.

Do nabyoia w wieln cBkiemiaih* 
kaadlaeh delikatesów i drognerjaeh.

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak :

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagraniczne

p o  n n j n m i a r k o w a ń g z y c h  c e n a c h .
Polecamy

P R O M E S Y
na losy do najbliższych cięgnień.

O R Y G IN A L N E  L O SY
pojedyncze lub grupami na spłaty miesięczne jak najtaniej; pa 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHGŁLE8BER6 i  KBETSER
Lwów, plac H alicki L

¥m Wmm P t t ł i r  i  ; * h r j U  ó M r U ś ł k W
|  Prukmi JOsleaąik* P»taW*fo“ wządem Frweiałka K*ti»er»,


